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Rocznik XVII
Przedpłata kwartalna 

■trjTisd w Pocnaniu marek 4, na w»zy- 
stkich pocztach c^aamtwa niemieckiego i 
w Anatryi marek 6 (zob. Zeitnnge Preil- 
liste p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach : oena poznańaka z dołączeniem prM-

iytki.
Cena ogłoszeń

wyno«i 16 fenygów o<l drobnego aiedmio- 
lamowego wierzza. — Reklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Czwartek 20 grudnia 1888
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Zaproszenie do przedpłaty.
„Knryer Poznański“ ko

sztuje na wszystkich pocztach 
w cesarstwie niemieckiem

marek S.
W mieście Poznaniu w eks

pedycyi naszej
marek 4,

z odnoszeniem do domu
marek 4,50.

We wszystkich innych kra
jach prenumerata poznańska z 
dołączeniem kosztów portoryum.

Upraszamy o wczesne za
mówienia na urzędach poczto
wych celem uniknięcia zwłoki 
w ekspedycyi.

Wszyscy nowo przystępują
cy prenumeratorzy otrzymają 
bezpłatnie początek drukującej 
się w piśmie naszem zajmującej 
powieści A. Krechowieckiego 
p. t. „Veto“.

Od Nowego Roku pozyska
liśmy dla pisma naszego po
moc kilku poważnych pisarzy 
warszawskich, którzy nam przy- 
rzekli już to artykuły o spra
wach najżywiej obchodzących 
społeczeństwo Królestwa, a więc 
przedstawiających interes i dla 
naszych Czytelników, już też 
korespondeneye z bieżącego ży
cia tamtejszego. Znakomity po- 
wieściopisarz, Henryk Sien
kiewicz, przy rzeki nam. że 
odtąd powieści swe dla czy
telników Księstwa i Prus 
Zachodnich ogłaszać będzie 
w felietonach „Kuryera Po
znańskiego.“
BeiaŁcya i Aimlslracya „Knryera Pm."

jPozrtdń, 19 grudnia.

W sprawie kanału Panamy.
O smutnym końcu olbrzymiego przed

siębiorstwa p. Lessepsa pisaliśmy już przed 
kilku dniami na tem samem miejscu, a na
stępnie różne szczegóły podały w tej mie
rze telegramy urzędowe z Paryża. Tutaj 
dodamy nasamprzód kilka uwag co do fi
nansowej strony katastrofy tej, równającej 
się zupełnej klęsce narodowej i ekonomi- 
cznej dla francuzkiego kraju.

Przeważne znaczenie tej katastrofy le
ży wprawdzie ną^miu finansowem, ale 
tak tji dziwnie się stosunki złożyły, że 

-bankructwo kanału jest dla Francyi uie- 
tylko kwestyą finansową, to jest giełdową, 
lecz przedewszystkiem i socyalną. Akcye 
i obligacye panamskie nie były bowiem 
we właściwem słowa tego znaczeniu walo
rem giełdowym, podlegającym spekulacyi. 
Zajmowały one bezwątpienia i giełdę już 
choćby dla olbrzymiej ilości, w jakiej na
pływały na rynek pieniężny, ale niemniej 
do ostatniej chwili zachowały zupełnie od
rębny charakter.

Zbieg wszystkich okoliczności sprawił, 
żę akcye olbrzymiego przedsiębiorstwa, 
°ie przedstawiające z natury rzeczy ża 
dnej pewności, stały się wskutek związku 
między patryotyzinem a kieszenią Francu- 
z<iw oraz poparcia ze strony rządów repu
blikańskich — papierem, zakupywanym 
gównie przez drobnych kapitalistów, któ
rzy w innych krajach powierzają swe o- 
szezędności zwykle wyłącznie papierom, 
absolutnie pewnym, jak np. pożyczkom 
gwarantowanym przez państwo. Zachęta 
Zaś, jakiej pośrednio lub bezpośrednio u- 
dzielały władze republikańskie drobnym 
kapitalistom do nabywania akcyi panam
ach, jest, tutaj czyuuikiem nadającym 
rzeezy tło czysto polityczne.
.. Teraz tysiące owych drobnych -kapita- 
bstów, żyjącycli dotąd bez troski o jutro, 
^'dzą się nagle pozbawionemi dochodów, 
^ikt z nich nie powie sobie, że jego to

rzeczą było w swoim czasie ocenić, czy 
akcye pauamskie przedstawiają wystar
czającą dla niego pewność; natomiast ka
żdy z nich będzie czynił odpowiedzialuemi 
rządy rzeczypospolitój i wybory roku przy
szłego wydadzą już może wymowne świa
dectwo, jak strasznie zaszkodziła tutaj so
bie trzecia rzeczpospolita u szerokicli 
warstw narodu. Francja przetrwała, co 
prawda, już gorszą katastrofę finansową, 
związaną z nazwiskiem Bontoux — alę 
wtedy była to sprawa czysto giełdowa; 
teraz natomiast wyłącznic poszkodowanym 
jest drobny rzemieślnik lub urzędnik, któ
ry w zaufaniu do rządu zakupywał bez 
miary akcye wielkiego Lessepsa, topiąc 
w nich nieraz całe swe mieuie. Wszyscy 
korespondenci paryscy jak również i wszy
scy, znający w ogóle stosunki francuskie, 
zgadzają się na to, że bankructwo kanału 
Panamy jest zarazem dla obecnej Francyi 
gorszym ciosem moralnym, aniżeli była 
w swoim czasie sprawa Wilsona. Owa 
subskrypeya na nowe obligacye, która 
nie udała się w czwartek, była ostatnim 
rozpaczliwym środkiem do jakiego uciekł 
się Lesseps w celu ratowania finansowej 
strony przedsięwzięcia kanału. Położenie 
tego ostatniego bj'ło już i przedtem tak 
groźne, że Lesseps w liście otwartym wy
stosowanym do narodu, sam przyznał, iż 
kapitały francuskie utopione w kanale, 
mogą być tylko wtedy uratowane, — je
żeli nowa subskrypeya pokryje 400,000 
świeżych obligacyi. Tymczasem w dniu 
czwartkowym nawet połowa tycli ostatnicłi 
nie znalazła pokrycia i oto nastąpiły owe 
decyzye, świadczące urzędownie, że towa
rzystwo panamskie uległo bankructwu. 
Po pierwsze subskrypeya czwartkowa, jako 
niewystarczająca, została unieważnioną, a 
towarzystwo przyznało, że o własnych 
środkach już się podnieść nie może i musi 
prosić o pomoc państwową. Po drugie 
towarzystwo wstrzymało wypłatę swych 
kuponów. Rzecz oczywista, że papier pro
centowy, którego kupony nie są wypłacane, 
jest bezwartościowym, sam więc fakt 
wstrzymania wypłat kuponowych komen
tarzy nie potrzebuje. Również jest natu
ralnym, że drobny kapitalista, zastraszony 
tym stanem rzeczy, stara się teraz za 
wszelką cenę pozbyć akcyi panamskich i 
zalewa niemi targ pieniężny francuzki, co 
pociąga za sobą ogólną panikę i jeszcze 
większe obniżenie ich wartości.

Tak mniej więcej przedstawia się po
łożenie finansowe rzeczy. Podług danych 
Leona Say, kapitał francuzki, utopiony w 
Panama, wynosi ogółem 1850 milionów' 
franków, z tych mniej więcej 1500 milio
nów leży w rękacli drobnych rzemieślników 
i małych kapitalistów. Cyfry te są prze
rażająco wymowne; świadczą one aż nadto, 
ile szczęśliwych dotąd egzystencyi i rodzin 
zostanie złamanych, jeżeli, jak się na to 
zauosi, po potępiających wotach komisyi 
parlamentu i samej Izby deputowanych 
nie znajdą się środki i drogi do ratowania 
przedsiębiorstwa i wprowadzenia go na 
nowe drogi.

A teraz jeszcze skreślimy kilku słowy 
obraz przebiegu onycb obrad parlamentu 
z dnia 16 bm., które ostateczną klęskę 
zadały wstrząśniętej egzystencyi dotych
czasowego stowarzyszenia kanału Pauamy.

W dniu tym trybuny Izby szczelnie 
napełniły się publiczuością, złożoną wyłą
cznie tylko z nieszczęśliwych posiadaczy 
obligacyi i akcyi upadłego przedsiębior
stwa. Wyczekiwali oni wśród nieznośnych 
emocyi wyroku komisyi poszczególnej — 
mającego wlać w nich nową otuchę i na
dzieję, lub zgładzić ostatnie jej resztki; 
biedacy aż do szóstej z wieczora siedzieli 
tam jak na węglach — a kiedy wreszcie 
ukazał się na sali posiedzeń zastęp człon
ków komisyi kanału panaraskiego, grobowa 
cisza zapanowała, tak że z łatwością mo
żna było nsiyszeć brzęczenie muszki.

Sprawozdawca komisyi. deputowany 
Jumel spokojnym, zimnym tonem począł 
wygłaszać , motywa a następnie i związłą 
uchwałę — żądającą, abj’ Izba oddaliła 
wniosek rządowy a sprawę kanału pozo
stawiła na pastwę igraszki losów.

Straszna ta propozycya wywołała tak 
wielkie wrażenie — że nikt z razu nie 
śmiał przerwać ponurego milczenia — a 
kiedy następnie większość członków Izby 
poczęła poklask dawać uchwale komitetu, 
zdało się, że sprawa tak olbrzymiej wagi 
bez dyskusyi, bez protestu i opozycyi zo
stanie pogrzebioną.

Wreszcie odzyskało przecież dwóch 
deputowanych, pp. Liais i Merillon przy
tomność umysłu. Poczęli oni przemawiać 
za nieszczęśliwymi wierzycielami stowa
rzyszenia kanału i gorącemi słowy dowo
dzić konieczności ratowania przedsiębior-

stwa; ponieważ chodzi tu o sprawę naj- 
wyjątkowszćj, narodowej wagi — przeto 
winna Izba zrobić wyjątek z reguły praw 
istniejących i couajmuićj przyznać stowa
rzyszeniu kanału zwłokę we wypłacie ku
ponów i losów. — W tym samym duchu 
przemawiał jeszcze i minister finansów, 
p. 1’eytral — ale mowa jego sucha, mo
notonna — głos nie posiadający dźwięku 
i siły nie zdołał żadnego wrażenia wywo
łać na zniechęconych dla sprawy człon
kach parlamentu. Sytuacyą mógł był 
jeszcze może uratować minister posiada
jący powagę w Izbie, umiejący poruszyć 
imaginacyą i uczucie deputowanych — ale 
prócz p, Peytrala milczeli członkowie ga
binetu, a zwłaszcza i sam p. Floquct.

Cios śmiertelny zadało projektowi rzą
dowemu zapytanie deputowanego Passy — 
który zresztą w' najniewinniejszój myśli, 
nie przeczuwając nawet doniosłości słów 
swycli — żądał informacyi co do tego 
punktu — w jaki sposób złożono w zna
nym banku „Credit foncier“ sumy zabez
pieczające wypłatę wygranycli pożyczki 
loteryjnej kanału Panamy.

Minister finansów, p. Peytral, nie u- 
miał tu zdać bliższych informacyi; miasto 
niego dostarczył odpowiedzi na owo zapy
tanie jeden z głównych zarządców „Credit 
foncier“ deputowany Christophle. Odpo 
wiedź ta wypadła fatalnie.

Oto nasamprzód niemiłe wrażenie wy
wołało objaśnienie, że Lesseps był uietyl- 
ko przewodniczącym przedsiębiorstwa bu
dowy — ale zarazem i przewodniczącym 
spółki, administrującej kapitały gwarantu
jące wypłaty pożyczki loteryjnej. Dwa 
tego rodzaju urzędy uie -powinny się nigdy 
były łączyć w jędrny osobie, dla uniknię
cia wszelkich teutacyi i podejrzeń.

Co jednak gorsze — to że owe sumy 
gwarancyjne nie zostały złożone w „Crédit 
foncier“ z wyraźnem oznaczeniem tego po
szczególnego ich charakteru — ale po 
prostu tylko jako zwyczajny depozyt, któ
ry spółka administrująca każdej chwili 
znów mogła z banku wycofać.

Nie było w tem wprawdzie jeszcze wprost 
nadużycia lub sprzeniewierzenia ale lekko
myślne traktowanie sprawy, brak zupełnej 
owej jasności i szczerości koniecznej w 
tego rodzaju sprawacli pieniężnych; stowa
rzyszenie budowy kanału i tak już pod 
tym względem nie posiadało zbytecznego 
miru i zaufania.

Rewelacya p. Christophle zadała mu 
w tym kierunku cios śmiertelny, wywołała 
ona najfatalniejsze wrażenie na członkach 
parlamentu. To też niezwłocznie rozpo
częto głosowanie'nad rządowym projektem, 
a w pięć miuut później wniosek przepa
dał przeciw większości stu przeszło głosów.

Co prawda — to choćby i inaczćj 
było wypadło owo wotum Izby — to i 
ono nie mogłoby było uratować przedsię
biorstwa i kieszeni nieszczęśliwych wie
rzycieli. Aby ukończyć budowę kanału 
potrzeba jeszcze l'/a miliarda franków. 
Z kądżeż je wziąść — i pocóż je wyrzu
cać, kiedy nawet w razie szczęśliwego 
przeprowadzenia olbrzymiego dzieła nie 
rokuje ono na przyszłość zysków i pro
centów stojących choć w jakimśkolwiek 
stosunku do potwornych kosztów?

Najświeższa depesza wtorkowa z Pa
ryża donosi, że wczoraj zajmował się ga- 
biuet francuzki położeniem stowarzyszenia 
budowy kanału. Następnie naradzał się 
minister sprawiedliwości w téj mierze 
z p. Mazeau, prezydentem komisyi senatu 
wyznaczonej dla reform w ustawie kon
kursowej. Rząd w interesie stowarzysze
nia pragnie przyspieszenia prac komisyi 
konkursowej.

Telepią m 37*.
Paryż, 18 grudnia. Wczoraj nastą

piła w Carogrodzie wzajemna wymiana 
ratyfikacyi konwencyi kanału suezkiego.

Według depeszy z Cherbourga iząd 
francuzki wysiać ma okręt wojenny „Du
quesne“ do Kolonu w Panama. Stany 
Zjednoczone wyśią tamdotąd dwa okręty.

Paryż, 18 grudnia. Senat zatwier
dził ustawę upoważuiającą miasto Paryż 
do sprowadzania wody kloakowéj z Pa
ryża na dolinę Achères w okolicy St. 
Germain w celach irygacyi.

Londyn, 18 grudnia. — W parla
mencie sprostował p. Fergusson mylnie 
przez dzienniki podane oświadczenie swe 
w sprawie ostatnich zaburzeń na wybrze
żach wschodniej Afryki. Gazety angiel
skie niesłusznie twierdziły, jakoby mówca 
był nazwał zbombardowanie portu Baga- 
mojo przez statki niemieckie czynem nie
potrzebnego okrucieństwa. Mówca’ w cią

gu debaty aui uie wspomniał nawet o 
miejscowości Bagamojo.

Londyn, 19 grudnia. — We wybo
rach uzupełniających do parlamentu w 
okręgu Cidcbester zwyciężył konserwa
tysta lord Brooke 439 głosami gladstoń- 
czyka p. Gordona.

Wiedeń 19 grudnia. — Parlament 
183 glosami przeciw 23 zatwierdził trze
cie czytanie ustawy o obronie krajowój 
— a następnie jednogłośnie prawie traktat 
handlowy ze Szwajcaryą.

Pesst 18 grudnia. — Komisya sejmu 
zatwierdziła projekt dotyczący regulacyi 
„Żelaznej bramy.“ Rząd przemawiał za 
projektem, a referent komisyi wyraził na
dzieję, że i rządy innych nadbrzeżnych 
państw przyłożą ręki do uregulowania że
glugi na Dunaju.

Rzym, 19 grudnia. — Sprawozdanie 
komisyi dla nadzwyczajnego budżetu armii 
stwierdza, że połowa wydatków jest an
tycypowaniem kredytów zawetowanych w 
r. 1885. Minister robót publicznych wy
stąpi z projektem ulepszeń we wydziale 
kolei państwowych. Sprawozdanie poleca 
zatwierdzenie projektu rządowego i za
znacza, że mimo pokojowych poręczeń 
p. Crispiego rząd pilnie dbać musi o za
bezpieczenie kraju od zewnętrznej napaści.

Turyn, 18 grudnia. — W pogrzebie 
ks. Eugeniusza Sabaudzko-Karyuiańskiego 
wzięli udział: ks. Amadeusz w zastępstwie 
króla, książęta rodziny królewskiej, poseł 
portugalski, ministrowie Crispi i Brin, 
prezj’denci parlamentu i dostojnicy pań
stwowi jako i dworscy.

Składy były pozamykane — zwłoki 
złożono w królewskiem mauzoleum.

llerno, 17 grudnia. — Rada naro
dowa 99 głosami przeciw 12 oddaliła wnio
sek socyalisty Lochera, domagający się 
cofnięcia rozporządzenia okólnika rady 
związkowej z dnia 11 maja r. b. tyczą
cego się sprawowania politycznej policyi.

* Jak już donosiliśmy, odbyło się 
wczoraj posiedzenie komisyi wiecowej, na 
którem w zasadzie przyjęto propozycye, 
wyrażone we wczorajszym naszym arty
kule p. t. „Kółka rodzicielskie.“ Komisya 
wybrała ściślejszy komitet złożony z dzie
więciu osób (6 zamiejscowych, 3 miejsco
wych), który ma się zająć:

1) wydaniem odezwy wzywającej do 
tworzenia kółek rodzicielskich celem ucze
nia dziatwy polskiego czytania i pisania, 
i wykazującej, że i o ile taka nauka jest 
przez ustawy rządowe dozwolona;

2) przygotowaniem walnego wieca dla 
wszystkich ziem polskich pod panowaniem 
pruskiem, na którym rozbierane być mają 
wszystkie najbardziej nas interesujące 
sprawy religijne, narodowe i społeczne. 
Wiec ten odbyć ma najpóźniej w dniu 12 
lutego r. przyszłego.

O ile wiemy, to ów ściślejszy komitet 
zabrał się już energicznie do pracy.

* Sprawa ustanowienia posła rosyj
skiego przy Watykanie, jest, jak się 
zdaje załatwioną, skoro i urzędowy „Dnie- 
wnik Warszawski“ o tem donosi, zapowia
dając • nominacyą pana Buteniewa na tę 
posadę.

JNowe fi it« ko.

Kolonialn0. polityka niemiecka dozuaje 
na każdym^niemal kroku zawodu. Rwie 
się ona nie tylko tam, gdzie kieruje nią 
prywatue stowarzyszenie, jak w wscho
dniej Afryce, lecz i tam, gdzie czuwa nad 
nią bezpośrednio władza rządowa, jak w 
połndniowo-zachodniój Afryce, w tak zwa
nej Angra-Pekenie.

Z tój skalisto-piaszczystej olbrzymićj 
pustyni bez drzewa i wody, nabytój 
jedynie w nadziei odnalezienia w nićj bo
gatych pokładów kruszczu, a mianowicie 
złota, nadeszły w ostatnim czasie także 
wieści jobowe, które wykazały, że i tam 
panowanie niemieckie się skończyło. Już 
przed kilku dniami doniósł telegram pod
morski, iż główny kacyk tamtejszy, Ka
maherero, zerwał traktat zawarcy z ko
misarzami niemieckimi, cofnął nadane im 
przywileje zakładania kopalni i zawarł 
nowy traktat z Anglikiem Levis. Wczo
raj znów nowa wieść nadeszła, według 
którój kacyk Kamaherero wypędził z kraju 
swego wszystkich urzędników i misyona- 
rzy niemieckich, którzy schronili się do 
portu angielskiego, tak zwanćj „zatoki 
wielorybów.“

Wieści te brzmią wcale niedwuzna
cznie. Co było przyczyną wydalenia 
władz i misjonarzy uienfeckich z Angry-

Pekeny, a raczćj z kraju Her er ów, dotąd 
nie wiadomo. Prawdopodobnie atoli za
decydowały tu te same powody, co na 
Zanzybarskiem wybrzeżu. W południowo 
zachoduiój Afryce nie mogą zresztą pa
nowie urzęduicy zwalić winy niepowodze
nia na Arabów i handlarzy niewoluikami, 
bo tych w krajach południowo-zachodnio 
afrykańskich wcale nie ma. Nieudolność 
i niezręczność urzędników niemieckich spo
wodowała więcbezwątpieuia i tu smutny dla 
uiemieckiój polityki kolonialnej koniec.

Dzieje tój właśnie kolonii niemieckiój 
są bardzo smutne. Przed kilku laty na
był w południowo wschodniej Afryce je
den z kupców hamburskich czy bremeń- 
skich, p. Lilderite, olbrzymi obszar 
kraju od wspomnianego powyżej kacyka 
Kamaherero, i odstąpił go następnie rzą
dowi niemieckiemu. Kraj ten stanowi 
jeduę wielką pustynię skalistą i bez
leśną, zamieszkałą przez kilka koczują
cych szczepów murzyńskich, żyjącyrh z 
hodowli bydła. Wartość nowego naby
tku była więc dla rzeszy niemieckiej bar
dzo wątpliwą, ponieważ kraj ten do ża- 
dućj nie nadawał się kolonizacyi. Pomi
mo to założono na jeduój z tamtejszych 
oaz stacyą uiemiecką, w którćj umie
szczono komisarza rządowego i kilku u- 
rzędników. Najgorszą rzeczą było, iż 
nowa kolonia nie posiadała żadnego por
tu własnego, ponieważ jedyna na całym 
wybrzeżu zatoka, wspomniana powyżej 
„zatoka wielorybów,“ znajdowała się już 
od dawna w posiadaniu Anglików. Pra
gnąc w jakikolwiekbądź sposób wyzy
skać nowy ten nabytek, zawiązało się w 
Berlinie Towarzystwo, które postanowiło 
założyć w pobliżu zatoki angielskiej wiel
ką rzezalnią eksportową i zająć się wy
wozem bydła i mięsa na wielką skalę. 
Zamiar ten rozbił się atoli o brak od
powiednich kapitałów.

Nieco później nadbiegła z południowej 
Afryki wieść o bogatych pokładach zło
ta, jakie w posiadłościach uiemieckich 
odnaleść miano. Natychmiast wysłano z 
Berlina kilka naukowych ekspedycyi, 
które wieść tę sprawdziły i ku wielkiej 
radości kolonialnych zapaleńców uiemie
ckich doniosły do Berlina, że złoto tam
że rzeczywiście się znajduje. To dało 
powód do zawiązania nowego stowarzy
szenia, które otrzymało od rządu niemie
ckiego, oraz od kacyka Kamaherero przy
wilej zakładania kopalni.

Już w początkach roku bieżącego wy
ruszyły do Afryki trzy ekspedycje, zło
żone z górników i inżynierów górniczych. 
Dodano im do pomocy oficera, niejakiego 
porucznika Quitzowa i trzech podofice
rów, którzy z krajowców tamtejszych 
utworzyć mieli oddział policyi krajowój. 
Zamiar teu nie powiódł się wcale. Do 
nowój „armii“ kolonialnój dwóch zale
dwie udało się zwerbować krajowców, 
którzy atoli przy pierwszój sposobności 
uciekli i nie pokazali się więcój. Dalój 
przekonano się, że istniejące żyły krusz- 
czowe mało w rzeczywistości zawierają 
złota. Tona kruszczu wydawała go bowiem 
jedynie za 80 marek, podczas gdy w ko
palniach Transwalu i Natalu wydaje 
tona kruszczu złota za 300 do 500 m.

Całe przedsiębiorstwo górnicze oka
zało się przeto niezbyt korzystnóm, 
zwłaszcza, że utrzymanie górników w 
tak pustynnym kraju pochłaniało większą 
część zysków. Zapał kolonialny rychło 
też przeminął. Wieści z poluduiowój 
Afryki nadchodziły coraz rzadziój i 
brzmiały coraz to posępniój. Dzisiaj nie 
wiadomo nawet, co się stało z owemi 
trzema ekspedycyami górniczemi — czy 
członkowi« ich żyją jeszcze, czy też ule
gli dolegliwościom klimatu lub zawiści mu
rzyńskich mieszkańców. Dzisiaj też wszy
stko się skończyło. Z wypędzeniem u- 
rzęduików niemieckich ustała tamże 
wszelka ich władza i rząd niemiecki bę
dzie się mógł szczerze cieszyć, jeżeli i 
człoukowie górniczych ekspedycyi zdrowo i 
cało ujść zdołają. Spuściznę niemiecką 
objął na razie Anglik Levis na własną 
rękę, co znów może łatwo bardzo wywo
łać pewne zatargi lub nieporozumienia 
pomiędzy Niemcami a Anglią.

Kolonialną politykę niemiecką spo
tkało więc nowe fiasko, o tyle smutniej
sze, o ile wiele pochłonęło pieniędzy. 
Straty kompanii wynoszą bowiem prze
szło pół miliona marek a mało co mniój, 
straty skarbu niemieckiego. Kolonia 
południowo-zachodnio-afrykańska nie przy
nosiła żadnych dochodów, a utrzymanie 
dobrze płatnych urzędników i owych kilku 
wojskowych kosztowało rocznie 131,000 
marek!

Wrażenie, jakie sprawiło nowe to |fia-



sto kolonialne w całych Niemczech jest 
bardzo przykre. Okazuje się tćż coraz 
to wyraźniśj, iż Niemcy nie posiadają 
najmniejszggo uzdolnienia kolonizatorskie- 
go, potrzebnego mianowicie w krajach, 
jakie przy ogólnym podziale świata Niem
com się dostały, oraz to, iż tam, gdzie 
nie sięga ich siła, moralne ich wpływy 
niczego zdziałać nie zdołają.

Obrazek z kolonizacji w przeszłości.
Ponieważ tak często teraz wspomi

nają o Szwabach, nie zawadzi wspo
mnieć o tóm, co ś. p. ks. Brzeziński o 
nich napisał w księdze kościoła Sadko
wskiego. A oto w ten sposób:

„W roku 1782, za panowania Fryde
ryka, króla pruskiego, spowadzeui ludzie, 
nazwani kolonistami, z księstwa wyrtem- 
berskiego tu do Prus Zachodnich, to jest 
do kraju nowo od Polski oderwanego, a 
pod berło króla pruskiego przyłączonego. 
O których ludziach się tu wypisuje.

Ludu tego wiele tysięcy rodzin z tam
tego kraju (Szwabii) wyszło pod protek- 
cyą króla pruskiego. Wszystkie podró
żne ekspensa, nakładem monarchy tego 
podjęte i nagrodzone.

Lud ten, nazwany kolonistami, osa
dzono po wszystkich wsiach królewskich, 
to jest po starostwach i majętnościach 
klasztornych opackich. (N. B. ponieważ 
wszystkie dobra klasztorom, opatom i Bi
skupom w tym zabranym kraju poodbie- 
rano, a pensyą tylko zakonnikom nazna
czono.) Tym tedy ludziom role folwar
kowe wymierzono. Budynki, to jest do
my i stodoły, sumptem królewskim wy
budowano. Bydło, woły, konie i krowy 
każdemu koloniście z łaski królewskiój 
nadano. I tak kraj tutejszy zagęszczony 
obsadami ludu. Ale majętności te, w 
których koloniści osadzeni, znacznie zni
szczone, a to dla umniejszonego pastwi
ska i opału. Gdyż najmniejsze miejsce 
poorane i drzewo na opał wycięte, dla 
tak wielkiego ludn.

Ponieważ i tu w Sadkach osadzono 
22 gospodarzy kolonistów na folwarko
wych rolach, a komorników kolonistów 
domów siedm, uważ, jak wielka ruina 
lasów, gdyż tu w Sadkach dawnych go
spodarzy znajduje się domów 23, a ko
morników domów siedm, oprócz plebanii.

Żadnemu z dawnych gospodarzy nie 
odebrano roli ani gospodarstwa, tylko 
tych kolonistów na folwarkach i nowych 
koloniach osadzono.

Lud ten religii luterskićj, a przeto 
wielka krzywda katolickiej wierze św. w 
Polsce panującój, że się sekta luterska 
krzewić będzie. A broń Boże, aby ten 
kąkol pszenicy nie przytłumił, gdyż po
zwolono tymże kolonistom krypie budo
wać wszędzie i wolne esercitium sekty 
swojćj.

Lud ten mało zdatny do pracy, oby
czajów grubych, czarny. Strój sukien u 
niewiast czarny, z prostego płótna czarno 
farbowany. Niewiasty jednak kolonistów 
sposobniejsze do pracy, jak mężczyźni. 
Które to niewiasty kolonistki wszystkie 
ciężary, jako to: wodę w konwiach, wa- 
skach etc., miechy ze zbożem i t. d. na 
głowie zwykły nosić, bez żadnój podpory, 
z podziwieniem tutejszego ludu, tak dale
ce, że nie trzymając ręką konwi na gło
wie, tak dobrze bez najmniejszego ula
nia albo uchylenia kropli wody idą, jak 
gdyby w tańcu chodziły.

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

----- -----------

Tom drugi.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 291.)
Gdy Siciński zniknął, Halszka ode

tchnęła swobodniej.... Może jćj nie do
strzegł?... Dopóki stał naprzeciw niój, 
ze wzrokiem wprost na nią skierowa
nym, lękała się poruszyć, aby nie zdra
dzić obecności swojćj,... Zdawało się 
jćj, iż ją osłania marmurowa kolumna, o 
którą była opartą.,.. Ale co znaczył ten 
okrzyk stłumiony, który wyrwał mu się z 
piersi, co znaczyło, że tak nagle posko- 
czył ku wejściu i zniknął?

W tym momencie przypomniała sobie 
Halszka, że podwoje od jćj komnaty zo
stały otwarte, że Siciński może pijany, 
jak i kompanowie jego... Lęk jakiś nie- 
wytłomaczony, który ją zawsze na widok 
Władysława przejmował, i teraz przeni
knął ją do głębi; zdało się jćj, iż do
strzega wśród cieniów wzrok jego prze
nikliwy, szyderczy, iskrzący się chwilami 
tłumionym ogniem namiętności....

Szybko, ulegając mimowolnemu prze
czuciu, zwróciła się Halszka i wbiegła 
do komnaty.... W oddaleniu, wśród mro
ków, zalegających dalszą jćj przestrzeń, 
nic prawie dostrzedz nie można było. 
Halszka, czując się samotną i bezbron
ną wśród tych cieniów i pustki, biegła 
ku drzwiom wchodowym, aby je zam
knąć, przerażona, bezprzytoma niemal, nie 
starając się nawet walczyć z tą dziecin
ną trwogą, jaka ją przejmowała. Płaszcz, 
którym była okrytą, zsunął się z jćj ra
mion, a włosy bujne, ciemne, rozsypały 
się już zupełnie, odbijając swą barwą od 
białości alabastrowej jej twarzy i szyi 
odkrytćj....

Ci koloniści, z księstwa wyrtember- 
skiego sprowadzeni, ledwie tu w Sad
kach dwie lecie na gospodarstwie wy
trwali ; grunta swoje za konsensem Króla 
JMości przedali, na które z księstwa 
raeklemburskiego znowu wiele się rodzin 
sprowadziło. I kupują od kolonistów też 
same place i role bardzo drogo. Tak da
lece, że za jedne place płacą po dwie
ście, trzyśta i pięćset talarów. A za 
karczmę w Sadkach, która tylko posiada 
roli trzy włóki chełmińskie, skontrakto- 
wał jeden z Meklemburgii za tysiąc ta
larów.“

Tutejsi (sadkowscy) ludzie twierdzą, 
że ze Szwabów pozostały tylko dwie 
rodziny.

Mowa posła Jaworstieao,
jako mówcy jenerałnego w dyskusyi ogól
nej nad projektem nowij ustawy o sile 
zbrojnej, wygłoszona dnia 11 grudnia r. b. 
na posiedzeniu rady państwa tce Wiedniu.

(Dokończenie.)
Wielce szanowni panowie! Znacze

nie niemczyzny w Austryi jest tak po
wszechnie uznane, że o tóm ani słowa 
mówić nie potrzeba. Zadowólcie się, pa
nowie, tćm stanowiskiem, które wam 
w skutek znaczenia niemczyzny dostaje 
się samo przez się. Zyjcie jako Niemcy 
w całćm poczuciu siły i potęgi plemien- 
nćj, ale pozwólcież żyć i innym. (Huczne 
brawa z prawicy). Pozwólcież żyć i in
nym, panowie, a dopóki Austrya zasady 
tój przestrzegać będzie, pozostanie silną 
i potężną, silną i potężną w dobrćj i złój 
doli, w czasach wesela i niebezpieczeń
stwa. (Huczne brawa z prawicy). A od
powiedzcież sobie sami, panowie, na py
tanie, ażali jest miejsce w Europie dla 
drugićj Rzeszy niemieckićj. (Huczne bra
wa i oklaski z prawicy).

Rząd austryacki opiera się na ultra- 
montanach! Mój Boże, wypadałoby na
przód wynaleść prawdziwe, oderwane po
jęcie, co to jest ultramontanizm, co ultra- 
montanin. Takie pojęcie trudno określić, 
bo trzymanie się swój wiary uchodzi za 
ultramontanizm, a bezwyznaniowość uwa
ża się za pojęcie przeciwne. (Tak jest! 
z prawicy). Na to pole nie wstąpię, al
bowiem jest to przedmiot, którego albo 
wcale tykać się nie trzeba, albo który 
dokładnie rozebrać się powinno. (Bardzo 
słusznie! z prawicy). Wezmę jednak 
rzecz z pociesznej strony. Rząd austrya
cki opiera się na ultramontanach! Ro
zumie się, że poseł Plener miał na myśli 
panów posłów z prawego środka. Ale 
na kimże rząd austryacki miałby się o- 
przeć ? Przecież nie na stronnictwie pa
na posła z chebskićj Izby handlowćj! 
Szczególniej nie po ostatnićm oświadcze
niu jego, które, jak powiedział, złożył w 
chwili uroczystćj, a które jednak jest 
tylko powtórzeniem wszystkich tych o- 
świadczeń, których nasłuchaliśmy się przy 
każdćj a każdćj sposobności, t. j. że on 
i jego stronnictwo znajduje się w opozy- 
cyi i że Austrya bez ustanku podupada. 
Jakże pan poseł wyobraża sobie to opie
ranie się rządu na stronnictwie ? Czyżby 
rząd, wnosząc projekt ustawy, na której 
dojściu do skutku wiele mu zależy, powi
nien tak zwanym ultramontanom, człon
kom prawego środka, powiedzieć : pano
wie, nie głosujcie za ustawą, bo gdy- 
byście za nią głosowali, możeby to —

Doszła tak do środka komnatu. Na
gle szmer jakiś przejął ją dreszczem. 
Spojrzała — i serce z lęku zamarło w jćj 
piersi.... Rozszerzoną źrenicą patrzyła 
sztywnie przed siebie i cofnęła się, jakby 
widmo w dali ujrzała....

W głębi komnaty, w cieniu, stał Wła
dysław Siciński. Blady jak trup, z roz- 
burzonemi włosami, stał wsparty o ko
lumnę i patrzył na nią wzrokiem, któ
ry od czasu do czasu rzucał mieniące 
się zielonawe błyski. Usta mu drżały, 
jak w zimnicy; chciał mówić, ale głosu 
z piersi wydobyć nie mógł. Miał tyle 
rzeczy powiedzieć Halszce, czekał tak 
długo na sposobność, aby sam z nią po
zostać i wypowiedzieć wszystko, śmiało, 
co mu na sercu ciążyło — a oto słowa 
zamierały mu na ustach, myśli plątały się 
dziwacznie. W tym momencie, gdy ujrzał 
Halszkę przed sobą, taką lęku pełną, 
niezdolną słowa przemówić, cofającą się 
przed nim, jak przed okropnćm widzia
dłem — w tym momencie ujrzał on za
razem wszystkie następstwa czynu, jaki 
popełnił.

Ta dumna niewiasta nie przebaczy 
mu nigdy zuchwałego wkroczenia do jćj 
komnaty, którego on niczem usprawiedli
wić nie zdoła. Od tćj chwili pomiędzy 
nim a tym pałacem, z którego spodzie
wał się poparcia, roztworzy się przepaść. 
Teraz Halszka mścić się na nim będzie, 
a odstąpi go nawet sam Kazanowski, 
skoro się dowie o jego zuchwalstwie. 
A on, czćmże się bronić będzie?... Czy- 
liż to, co podejrzywał, a na co niezbi
tych nie miał dowodów, mogło mu służyć 
za wymówkę ? Halszka wszystkiemu za
przeczyć może, a królewic stanie się wro
giem... i zgniecie go, jak nikczemnego 
szpiega !...

W jednćm mgnieniu oka to wszystko 
zarysowało się w jego myśli wyraźnie. 
Nienawykły do trunku, oszołomiony no
cną hulanką, uniesiony niespodziewanym 
widokiem Halszki, pod wpływem żalu, 
że wyjeżdżać musi, uczynił krok, który

skoro jesteśmy w przymierzu z Wło
chami — możeby to nie spodobało się 
panu Crispiemu! ? Do takich to konklu- 
zyi prowadzi frazes: »Rząd opiera się 
na ultramontanach.“

Nie jestem powołany bronić komisyi 
wojskowćj; mniemam, że będzie to nale
żało do wielce szanownego pana sprawo
zdawcy ; mogę tylko zapewnić was, że 
pilnie uczęszczałem na posiedzenia komi
syi wojskowćj i że nabrałem przekonania, 
iż komisya nie tylko zajmowała się kwe
styą językową, która nie całkićm ściśle 
wiąże się z ustawą o sile zbrojnćj, lecz 
także gruntownie rozstrząsnęła wszystkie 
postanowienia projektu tego i usiłowała 
ile możności złagodzić jego surowość. 
Ale kwestyą językową wypadało konie
cznie także wciąguąć do dyskusyi! Jest 
to temat śliski, którego znów albo wcale 
tykać się uie trzeba, albo który doała- 
dnie rozebrać się powinno. W tym duchu, 
w jakim potrącił o niego pan poseł z cheb
skićj Izby handlowćj, muszę poświęcić mu 
słów kilka.

Pan poseł czynił ministrowi obrony 
krajowćj zarzuty z jego zachowania się 
względem kwestyi językowćj, szczególnie 
z okoliczności § 25-go, przyczćm nadmie
niam, że pan poseł z chebskićj Izbyhan- 
dlowój sam powiedział, iż § 25-ty zawie
ra postanowienia twarde i surowe, któ
rych złagodzenia wypadałoby pragnąć. 
Otóż pan miuister obrony krajowćj zapo
wiedział złagodzenie, nie nadwerężając 
bynajmnićj języka niemieckiego, jako słu
żbowego, nie chcąc zresztą bynajmnićj 
oświadczeniami swemi tykać kwestyi ję
zykowćj w ogóle, ani niczego, cokolwiek 
z nią się wiąże. O cóż właściwie cho
dzi ? Chodzi o to, co następuje : Ocho
tnik jednoroczny, składający egzamin na 
oficera rezerwy, zgłasza się do egzaminu 
i naturalnie, ukończywszy szkołę średnią 
i przebywszy rok w szkole wychowańców 
służących rok jako ochotnik, posiada 
tyle znajomości języka niemieckiego, że
by w razie potrzeby, gdyby sprawował 
funkcye oficera rezerwy, złożyć mógł ra
port itd.

Chodzi więc o to, żeby, gdy ma być 
egzaminowany z przedmiotu technicznego, 
naukowego, a nie potrafi wysłowić się 
płynnie w języku niemieckim, obecny był 
komisarz egzaminacyjny, władający języ
kiem jego, któryby w tymże języku za
dawał mu pytania i nabrał pewności, czy 
kandydat posiada dostateczną znajomość 
przedmiotu lub języka obcego. O to więc 
chodziło, i to jest owćm domniemanóm 
niebezpieczeństwem dla języka niemie
ckiego jako służbowego i niebezpieczeń
stwem dla języka niemieckiego w ogóle!

O języku niemieckim jako języku pań
stwa mówiono już wiele a wiele, bardzo 
wiele .czyniono prób, jakby tę kwestyę 
rozwiązać. Zapewniam was, choć może 
parodaksalnćm wyda się to, co powiem: 
kwestya języka niemieckiego jako języka 
państwa będzie rozwiązana wtedy tylko, 
gdy się jćj rozwiązania próbować nie 
będzie. (Bardzo słusznie! z prawicy). 
Próbując rozwiązać ją, z pewnością nie 
dojdzie się do rozwiązania. Pozostawcież 
język niemiecki w tych warunkach, jakie 
wytworzyły się zbiegiem okoliczności i 
koniecznością. Rozważcież, iż od Nowo- 
sielicy aż do Bregencyi, od Brodów, aż 
do Kotaru każdy, jeżeli dla chleba po
wszedniego zechce, żeby dziecko krom 
ojczystego nauczyło się języka innego, 
wybierze język niemiecki. Jest to moje

go wszystkich owoców tyloletnich za
biegów mógł pozbawić. Ale jak się 
cofnąć ?...

Nieśmiały, lękliwy wzrok podniósł 
na Halszkę i ogarnął ją całą tćm spoj
rzeniem.

Stała ona jeszcze na tćm samem miej
scu jak posąg nieruchomy. Wydała mu 
się piękniejszą niźli kiedykolwiek z wy
razem tego przerażenia na blidem obli
czu. On ją zawsze widział taką nieprzy
stępną i dumną, a teraz patrzał na zalę
knioną, słabą, jakby omdlenia blizką.... 
Należało ją uspokoić, należało powiedzieć 
jój, że on nie przychodzi jako wróg lub 
mściciel, lecz gotów służyć wiernie jak 
pies, za jedno słowo łaskawsze, za jedno 
spojrzenie życzliwe....

I postąpił parę kroków naprzód.
— Pani marszałkowo... zaczął stłu

mionym głosem.
Ale w tymże momencie, jakby na 

brzmienie głosu tego, twarz Halszki zmie
niać się poczęła. Wyraz zalęknienia zni
kał... na lica wybiegł rumieniec gniewu, 
oczy płomienie ciskać poczęły. Podniosła 
dumnie głowę.

— Jak waść śmiesz!... zawołała.
Władysław widział ją znowu teraz 

taką, jak dawnićj : dumną, wzgardy pełną, 
nieprzystępną. Oburzenie, jakie brzmiało 
w jćj głosie, odbiło się echem w jego du
szy, budząc w nićj zaledwie uciszoną bu
rzę namiętności. Usiłował się wszakże 
miarkować.

— Pani marszałkowo — zaczął zno
wu — za godzin kilka odjeżdżam....

Ale Halszka nie dozwoliła mu mówić.
Wyciągając rękę przed siebie i drzwi 

wskazując:
— Precz ztąd! krzyknęła.
Na te wyrazy wszystka krew ude

rzyła Władysławowi do głowy. Czuł, że 
przytomność i moc władania sobą traci. 
Przed jego oczyma jakieś krwawe snuły 
się błyski, niewymowny ból czaszkę roz 
sadzał, wszystko dokoła niego krążyć się 
zdawało i tańczyć w szalonych podsko-

najgłębsze przekonanie, że język niemie
cki w Austryi, odkąd nie jest przymusem 
zaszczepiany w krajach nieniemieckich, 
jest o wiele więcćj pielęgnowany. (Tak 
jest! z prawicy). Mogę wam, Moi Pa
nowie , przytoczyć przykład z mojćj 
młodości.

Wychowywano mnie w języku niemie
ckim i na pierwsze pytanie z katechizmu, 
kto wszystko stworzył, musiałem bez zro
zumienia go odpowiadać; przygotowanie 
do najświętszych Sakramentów otrzyma
łem w języku niemieckim; i tak to cią
gnęło się przez lat dwanaście; ale po 
niemiecku nauczyłem się wtedy dopiero, 
gdym po niemiecku uczyć się nie potrze
bował. I oto powołuję się na seniora i 
nestora uniwersytetu lwowskiego, na pana 
radzcę dworu dr. Czerkawskiego i na 
Jego Ekscelencyą p. posła dr. Herbsta. 
Przez lat dwanaście ćwiczono młódź pol
ską w języku niemieckim, a gdy w latach 
czterdziestych wyszło rozporządzenie mi- 
nisteryalne, że egzamina prawnicze możua 
składać w języku niemieckim albo łaciń
skim, większa część kandydatów obierała 
język łaciński. (Słuchajcie! słuchajcie ! z 
prawicy). A więc zaniechajcie tylko 
przymusu w tym względzie! Przymus 
doprowadzi was do celu wręcz przeciwne
go temu, do którego zmierzacie. (Huczne 
brawa z prawicy).

Wracam teraz do ustawy o sile zbroj
nćj. Użalano się w dyskusyi komisyjnćj 
i tutaj w pełnćj Izbie na ciężary i suro
wość nowćj ustawy w porównaniu z usta
wą o sile zbrojnćj z r. 1868. Te ciężary 
i surowość trzeba złożyć na karb konie
czności, nieuniknionćj w obec tego, co 
w tym względzie dzieje się w innych 
państwach i co jasno wypływa z moty
wów. Ale ciężary te i surowość wedle 
oświadczeń danych przez rząd, zapisa
nych w protokółach komisyi i powtórzo
nych w sprawozdaniu komisyi, mają być 
złagodzone. Przedewszystkióm reforma 
instytucyi jednorocznćj służby na ocho
tnika wznieca obawy w młodzieży odda- 
jącćj się naukom i w walczących z biedą 
rodzicach.

Podwyższeniem stanu armii, konie
cznością pomnożenia oficerów rezerwy tłó- 
maczą się postanowienia § 25, a i w tym 
względzie oświadczenia dane przez rząd 
mogą do pewnego stopnia uspokoić umy
sły, bo łagodzą surowość tego paragrafu. 
Między kształcącą się młodzieżą, tym za
rodkiem wszystkiego, co Austrya w przy
szłości wyda dla zastępu znamienitych 
mężów sztuki i nauki, sądownictwa i ad- 
ministracyi, a państwem i zarządem spraw 
wojskowych, przyjdzie w tym względzie 
do skutku kompromis. Młodzież da pań
stwu bez zastrzeżenia to, co mu dać może, 
pilność, poważne pojęcie obowiązku i rze
telną wolę, natomiast żąda od państwa 
tego, co się zgadza z jego interesami, to 
jest żeby w egzaminach na oficera rezer
wy żądano tylko rzeczy nieodzownie po
trzebnych, żeby unikano wszystkiego, 
coby dla zbytku gorliwości, dla uprzedze
nia narodowego lub społecznego mogło 
cel upragniony podać w wątpliwość. (Tak 
jest, z prawicy). W tym duchu pojmuje 
ludność, pojmuje kształcąca się młodzież 
§ 25. Jestem jak najmocnićj przekonany, 
że rząd w tym duchu wykonywać go 
będzie.

Kończę, a mogę tylko raz jeszcze 
oświadczyć, że będziemy głosowali za 
ustawą. Z tego głosowania nie myślimy 
windykować sobie zasługi. Spełniamy

kach. Ona jedna tylko — Halszka — 
stała przed nim nieruchomo z roziskrzo
nym wzrokiem , piękna jak bóstwo, ręką 
wyprężoną sztywnie wskazując mu drzwi 
ze wzgardą....

— Precz ztąd!
Okrzyk ten rozbrzmiewał mu w duszy 

tysiąckrotuem echem.
— Nie pójdę precz! — odkrzyknął 

gwałtownie, zbliżając się ku Halszce — 
nie pójdę!... zanim ci nie powiem, że się 
ani gniewu twego, ani wzgardy nie lę
kam... że wiem i widziałem wszystko... że 
znam tajniki twego serca i wiem, kto 
przed chwilą, jak złoczyńca, wymykał się 
z tego pałacu, zostawiając piętno wstydu 
na twćm dumnćm czole!....

Głos mu złamał się w piersi i roz
brzmią! na końcu jakimś szyderczym śmie
chem, który zsiniałe usta wykrzywił.

Ona bez tchu w piersi słuchała słów 
tych w nieopisanćm przerażeniu.

Szalony czy pijany był ten służalec, 
który stawał przed nią straszny jak sza
tan, zwiastując jćj pomstę i karę?....

A on po chwili mówił dalćj głosem 
stłumionym, który czasem jak syk gadzi
ny wydobywał mu się z piersi, a cza
sem miękł dziwnie i niemal rzewnym się 
stawał:

— Byłbym milczał jak grób... pra
gnąłem jeno dobrego słowa twego jako 
zapłatę za tyle lat służby wiernej... Twoja 
piękność zabrała mi duszę, twoja wzgarda 
napoiła goryczą, gniew twój na wskroś 
ją przepalił i uczynił ze mnie szatana 
zemsty....

Halszka przymknęła oczy.... Czuła, 
że słabnie, że po tylu wrażeniach odnie
sionych dnia tego, opuszczają ją siły, a 
bądź co bądź należało natychmiast odda
lić tego pijanego służalca, który raz gro
ził, to znów poważał się mówić do niej 
tak rzewnym, przejmującym głosem.

On zamilkł i patrzał chwilę na nią, 
na jćj oblicze powleczone znów bladością 
omdlenia i znowu jak wprzódy, wielkie 
współczucie ogarnęło go nagle.... Nie

nasz obowiązek jako posłowie względem 
państwa i względem ludności (brawo, bra
wo, z prawicy); względem państwa, bo 
staramy się uczynić wszystko, by utrzy
mać je w sile i potędze (huczne brawo, 
z prawicy), względem ludności, bo stara
my się uczynić wszystko, coby złagodziło 
szorstkość i surowość ustawy niniejszej. 
Skończyłem. (Huczne brawa i rzęsiste 
oklaski z prawicy. — Wielu posłów i 
ministrowie winszują mówcy).

Spółka wywozu wyrobów mięsnych
w Warszawie.

Warszawa, 18 gruduia.
Donosiłem wam już swojego czasu o 

projektowanem w mieście naszćm założe
niu Spółki wywozu wyrobów mięsnych. 
Projekt ten, który niestety zbyt długo po
zostawał projektem, obecnie zbliża się do 
urzeczywistnienia. Nie potrzebuję chyba 
rozwodzić się obszernićj nad racyą bytu 
podobnćj Spółki. W obecnem położeniu 
naszego rólnictwa, gdzie uprawa zboża 
pokrywa zaledwie koszta produkcyi, a głó
wny przemysł rolniczy: gorzelnictwo i cu
krownictwo rozpaczliwie robią bokami, 
niezbędnym warunkiem ratunku jest zdwo
jona energia rólników, szukanie dróg no
wych, któreby wyprodukowanym w na
szych gospodarstwach płodom lepszy niż 
dotychczas zbyt zapewniały. Większe 
rozszerzenie hodowli bydła, przy niskićj 
stósuukowo kousumcyi mięsa ze strony 
miejscowćj ludności, przy trudności osią
gnięcia cen odpowiednich za nabiał na 
rynkach krajowych, a ogromnćj na tćm 
polu konkurencyi na targach zagranicznych, 
uie rokuje znaczniejszych zysków. Ale mimo 
to w tój właśnie gałęzi krajowego gospodar
stwa najprędzćj jeszcze współzawodniczyć 
możemy z zagranicą. Bydła wprawdzie 
żywego nie można obecnie wysyłać za 
granicę, gdyż pod pozorem obawy księ- 
gosuszu i innych chorób, nie tylko bydło 
rogate, ale nawet owce i trzoda chlewna 
nie mogą przekroczyć granicy, a o ile 
nawet zakaz ten będzie w przyszłości 
cofnięty, wysyłka inwentarza żywego nie 
bardzo się opłaci, gdyż cło ochronne, 
akcyza a przedewszystkićm koszta tran
sportu pochłoną lwią część zysku. Nato
miast wyroby mięsne, wyborowćj jakości 
i odpowiednio przygotowane, zawsze je
szcze chętnych znajdą nabywców i znośną 
osięg

Fa> t ten mając na oku, postanowiło 
kilku wybitniejszych obywateli w Króle
stwie Polskióm zawiązać Spółkę wywozo
wą wyrobów mięsnych za granicą. Nie 
bawiąc się w szersze omawianie celów 
projektowanego przedsiębiorstwa poda- 
jemy w dosłownćm brzmieniu podpisany 
przez Wincentego hr. Walewskiego, list 
zapraszający do wzięcia udziału w Spółce 
wywozowćj. List ten zgodnie z życze
niem przyszłych wspólników rozesłany 
niektórym ziemianom i osobom mającym 
bliżćj się interesować tym przedmiotem, 
brzmi jak następuje:

„Niżćj podpisani jeszcze w roku ze
szłym wybrani zostali przez znaczniejsze 
grono osób do zbadania kwestyi możli
wości wywozu mięsa miejscowego zagra
nicę i zorganizowania odpowiedniego przed
siębiorstwa, o ile ono przedstawiałoby wi
doki stałego powodzenia.

Drogą korespondencyi z domami han- 
dlowemi zagranicznemi, oraz za pomocą 
wysyłek próbnych towaru na rynek za-

zdolny zapanować nad sobą, rzucił się do 
jćj stóp, na kolana....

— Przebacz pani! — zawołał — jam 
szalony był i pijany... i teraz milczeć 
będę i wiernie do ostatniego tchu będę 
ci służył... jeno mnie nie odpychaj... jeno 
ulituj się nademną!... nie szydź, nie wy
pędzaj ! i nie patrz na mnie tym dumnym, 
zimnym wzrokiem, który mrozi krew w 
żyłach i każę nienawidzieć sercu, co mi
łością goreje !....

Zamilkł Siciński a nie podnosząc się 
z kolan, błagalny wzrok skierował ku 
E. -aftf drżącemi rękami chwycił k"’ 
jej sukni i do ust

A ona widz. 
takim słabym, roz 
kajała się widocznie. , 
uwagi na słowa, które obijały* 
serce bez echa, c. v ;ak..e. 
panią woli tego człowiek '■ U 
chwilą wydawał się jćj groź ym i silnym 
Uniesienie jego miłosne uapawało ją 
wstrętem i gniewem, ale przezorność na
kazywała nie drażnić namiętności tego 
pół szalonego czy nieprzytomnego czło
wieka. Hamując tedy oburzenie we
wnętrzne, rzekła głosem pewnym i sta
nowczym :

— Wstań wacpan!... a bezładneffli 
słowy nie pomnażaj szaleństwa twego. 
Jestem gotowa zapomnieć o zuchwałych 
pogróżkach, których nie pojmuję celu ani 
znaczenia... zapomnę ochotnie, przez wzgląd 
na dawne wacpana dla małżonka mego 
usługi, o wyrazach nieprzystojnych » 
śmiałych, — zdołam przebaczyć i zapoffl" 
nieć, powtarzam , jeśli natychmiast opu- 
ścisz spokojnie moją komnatę....

Na rozpłomienioną duszę Władysława 
spadały lodem te wyrazy dumne a zimne- 
Samo ich brzmienie przejmowało g° 
dreszczem.... Porwał się z ziemi j»h 
szalony.

— Zapomnieć... przebaczyć... powtó’ 
rzył — i zaśmiał się dziko.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



graniczny doszli oni do przeświadczenia, 
że wywóz wieprzowiny z naszego kraju, 
tak w stanie świeżym, jak równie solo
nym lub wędzonym, może rachować za 
granicą na zbyt szeroki i pewny, oraz, 
że dla gospodarstw naszych jest on pe
łen znaczenia; gdy bowiem pięciu fun
tami żyta, według zdania zagranicznych 
i krajowych hodowców, produkuje się je
den fuut mięsa wieprzowego, a ten funt 
mięsa w żywój wadze wieprza, w towa
rze wyborowym, przedsiębiorstwo, przy 
dzisiejszym nawet cen i kursów poziomie, 
skłonne byłoby płacić po 10 kopiejek, 
tóm samóm rólnik tutejszy postawionyby 
został w możności osiągnienia u siebie w 
majątku ceny 4 ruble 62 kop. za 232 
funty żyta.

Przedsiębiorstwo założone będzie na 
podstawach następujących: Kapitał za
kładowy oznacza się na 76,000 rubli i 
zebrany zostanie przez rozsprzedaż odpo- 
wiedniój liczby udziałów — każdy udział 
200 rubli. Spółka rozpocznie działalność, 
skoro 28,000 rubli zebraue i wpłacone 
zostauą. Spółka przyjmie formę firmowo- 
komandytową; oprócz firmowego, żaden 
z uczestników nie będzie odpowiedzialny 
wyżój nad sumę przez niego wpłaconą. 
Spółka zakłada się na lat 10. Zyski 
rozdzielać się będą, jak następuje : 6 pro
cent od udziałów, wpłaconych gotowizną 
właścicielom, reszta, to jest przewyżka 
uad 6 procent, rozpadać się będzie na 2 
równe połowy, z których pierwsza dopi
sywana będzie do udziałów, dopóki przez 
takie dopisywanie, oraz przez rozprzedaż 
nowych udziałów, kapitał zakładowy nie 
zostanie doprowadzony do 75,000 rubli; 
druga połowa nadwyżki stanowić będzie 
dodatkowe wynagrodzenie spólnika fir
mowego. — Budżet przedsiębiorstwa w 
ogólnych zarysach okazuje się, jak niżój:

W dochodzie: 52 wagony wieprzo
winy solonój, każdy po 240 centnarów 
stofuntowych, sprzedane w Londynie po 
cenie, osiąganój tam przez solaruie ru
skie, to jest w stósunku 20 rubli za cen
tnar 100-funtowy (1 funt sterling. liczony 
9 rubli 25 kop.) 249,600 rubli. Wartość 
odpadków od 10,400 wieprzów 200-funto- 
wych, to jest: sadło, głowy, nogi, podro
by, odkrawki mięsne, licząc po 1 rublu 
70 kop. od sztuki, 71,680 rubli. Razem 
257,280 rubli.

W rozchodzie: Produkt surowy, to 
jest młode wygłodzone wieprze, nabywa
ne być mogą obecnie na targu prazkim 
po 8 kop. za 1 funt żywój wi ¡jly 
jednak przedsiębiorstwo za wyborowy je
dnolity towar gotowe jest płacić funt ży
wój wagi po kop. 10, w obliczeniu przeto, 
jako cenę przeciętną, przyjmuje się 9 kop. 
za funt, czyli za 20,800 centnarów żywój 
wagi wieprza 187,000 rubli. Straty sku
tkiem upadku wieprzów lub zepsucia pro
duktu w robocie, oceniono na 5 prct. 
wartości produktu surowego, 9360 rubli. 
Materyały zużyte przy fabrykacyi i ko
szta opakowania 6096 rubli. Ogółem pro- 
oukt i materyały surowe 202,456 rubli. 
Koszta przerobu i administracyi 21,600 
rubli. Koszta transportu i sprzedaży 
38,584 rubli. Razem 262,640 rubli.

Zysk czysty zatóm zapowiada się w 
sumie przeszło 4500 rubli, co w stósunku 
do 28,000 rubli kapitału wpłaconego za
kładowego wynosi około 16 piet.

Założenie każdego nowego przedsię
biorstwa spotyka się w kraju naszym z 
trudnością zebrania nieodzownego kapi
tału zakładowego. Licząc się z tą tru
dnością, mniemamy, iż czynimy właści
wie, odwołując się do znacznój liczby 
osób, znanych ze swój szczodrości na in- 
teresa, w mniejszym lub większym sto
pniu noszące charakter użyteczności kra- 
jowój i sprowadzając tym sposobem do 
„minimum“ ryzyko, jakie przystąpienie 
go nowego przedsiębiorstwa w umysłach 
rodzić zwykło. Projektowane przedsię
biorstwo wywozu mięsa ma już w tój 
chwili zebranego kapitału w solidnych 
zapisach 22,000 rubl. Idzie o zebra
nie brakujących jeszcze 6000 rubli. W 
nadziei i przeświadczeniu, że w. p. wzię
ciem kilku lub jednego przynajmniój 
cżiiej oia irań"u1żiffv^'0 Bftchees.. ze . . 5j 

Przeważne znaczeń/ założenia pized- 
ży wprawdzie go istotną ko-
tak tii dziwnie sie majowego, uprasza- 
oańkructw awą w tój mierze raczył
tylko k p;d adresem jednego z niżój 
lecz pr ?ch, którzy nie omieszkają na- 

donieść o terminie zebrania, na 
znie postanowioną

i zawiązaną zostanie."
Nie wchodzimy w szczegółowy rozbiór 

zamieszczonego w powyższóm piśmie obli
czenia spodziewanych dochodów, rozcho
dów i zysków. Wszelkie tego rodzaju z 
góry uskutecznione obrachunki, w prakty
ce znaczne w tę lub ową stronę wyka
zują różnicę. W każdym jednak razie 
odmówić nie można inicjatorom przed
siębiorstwa, że działali nadzwyczaj oglę
dnie, zbadali dokładnie wszelkie za i 
Przeciw i przy obliczeniach swych nie 
chcąc łudzić publiczności, przyjęli prędzój 
Za niskie, niż za wysokie cyfry spodzie
wanych dochodów.

Gdyby pomimo to śmiesznie niski w 
Porównaniu do sum wkładanych w tego 
r°dzaju przedsiębiorstwa kapitał 28,000 
rub. po roku prawie istnienia się nie 
Zebrał, świadczyłoby to jak najwymowniej 
0 Przysłowiowój naszój nieudolności eko- 
oomicznój. Przypuśćmy nawet, że .dość 
^sko zresztą względnie do poprzednich 
danych obliczone 16% od kapitału za
jadowego, zwłaszcza w pierwszym roku,

nim przedsiębiorstwo wyjdzie po za okres 
próby, zniżyć przyjdzie do połowy, to 
procent ten zawsze jeszcze będzie zna
cznie wyższy od dochodu, jaki w obecnój 
chwili zapewnia każda inna gaięź gospo
darstwa. A choćby nawet Spółka w pier
wszym czasie swego istnienia żadnój nie 
dawało dywidendy, to ryzyko przy sto
sunkowo tak małym kapitale zakładowym 
w porównaniu z ekonomiczną doniosłością 
przedsiębiorstwa żadnój prawie nie od
grywa roli. Ryzyko to przynajmuiój dość 
skrupulatnie liczących rolników zachoduiój 
Europy, nie mówiąc już o przedsiębior
czych yankesach, ani na chwilę nie od
straszyłoby od rozpoczęcia czynności.

Swoją drgą jednak nie należy wpadać 
w ostateczność przeciwną i łudzić się 
zbyt różowemi nadziejami. Spółka wy
wozu wyrobów mięsnych, skoro, o czóm 
nie wątpimy, wuijdzie w życie, walczyć 
będzie zmuszona z licznemi najrozmaitszój 
natury trudnościami, a mianowicie z do
tkliwym brakiem materyału surowego. 
Przedsiębiorstwo rzeczone jedynie ma na 
oku wywóz wyrobów z mięsa wieprzo
wego. Tymczasem hodowla trzody chle- 
wnój w kraju naszym mniój pod wzglę
dem ilości niż jakości wiele bardzo po
zostawia do życzenia. Istnieją wpraw
dzie u nas hodowle, które śmiało współ
zawodniczyć mogą z najlepszemi tego 
rodzaju hodowlami zagranicznemi — ale 
są to ostatecznie wyjątki i to bardzo 
nieliczne. Krajowa zaś nasza trzoda, 
mimo znacznych zkądinąd zalet, nie nada- 
je się do przedsiębiorstwa wywozu wyrobów 
mięsnych. Dojrzewając bowiem w drugim 
dopióro roku życia, za powolny zapewnia 
obrót kapitału zakładowego, a powtóre i 
smak jój mięsa nie odpowiada wybreduym 
podniebieniom wielko-miejskich konsumen
tów zachoduiój Europy. Większe więc 
niż dotychczas rozpowszechnienie angiel
skich rychło, ho w 7 do 9 miesięcy doj
rzewających ras trzody chlewnój: bufor- 
dów, liukolnów i yorkehirów, leży zaró
wno w interesie Spółki, przerabiającój 
materyal surowy, jak dostarczających go 
producentów. Zmiana ta zresztą hodowli 
nie nastręcza zbyt wielkich trudności; 
przeprowadzić ją można w stósuukowo nie 
długim czasie i za pomocą stósunkowo 
nieznacznego kapitału zakładowego.

Trudniejszą wiele do zwalczenia jest 
konkureneya na samych rynkach zagra
nicznych. Pomijając już zamorskich pro
ducentów, którzy w zupełnie odmiennych 
produkują warunkach, w większój części 
krajów europejskich rolnicy w skutek 
znacznego spadku cen zboża, rzucili się 
na hodowlę bydła we wszelkich tego 
przemysłu gałęziach. Dla tego rynki lon
dyński i paryzki, główne dla nas miejsca 
zbytu, zarzucone są obok zamorskich i 
krajowych, niemieckiemi i austryackiemi 
wyrobami mięsnemi. Tej konkurencyi je
dnak zbytecznie obawiać się nie mamy 
potrzeby. Najpierw bowiem znacznie ta- 
niój produkować możemy surowy materyal, 
a tóm samem i gotowy towar, niż np. 
hodowca niemiecki, a powtóre olbrzymia 
różnica waluty naszój znaczne nam zape
wnia korzyści. Chodzi tylko o to, ażeby 
jakość naszego towaru wytrzymała współ
zawodnictwo z wyrobami rutynowanych i 
obracających stósunkowo ogromnemi ka
pitałami fabrykantów zagranicznych. Na 
ten tóż punkt projektowana Spółka prze
dewszystkiem kłaść powinna szczegółowy 
nacisk; a nie jest to ostatecznie trudność 
nie do zwalczenia.

Rzecz jasna, że dalecy jesteśmy od 
tego, abyśmy w projektowanej spółce wy
wozu wyrobów mięsnych upatrywać mieli 
cokolwiek donioślejszy środek podźwignię- 
cia naszego rolnika. Ani przedsiębiorstwo 
same, ani jego rozmiary nie upoważniają 
nas do podobnych nadziei. Tak groźna 
i ogólna choroba, jaką jest obecne prze
silenie rolnictwa, daleko radykalniejszego 
domaga się lekarstwa. Lecz ostatecznie 
najskuteczniejszym środkiem zaradczym jest 
samopomoc rolników, a samopomoc ta naj
korzystniejsze wyda rezultaty'na drodze 
spółek na każdem polu rolniczej produkcyi. 
Z tej też przyczyny projektowana spółka 
wywozowa poważne ma u nas znaczenie 
nie tylko ekonomiczne, ale także co waż
niejsze i społeczne; z tej też przyczyny 
rozpisałem się nad tą kwestyą obszerniój 
może, niż tego wymagała sama ważność 
przedmiotu. Znając dość dobrze wasze 
stosunki wiem, że i wasi rolnicy z niezna- 
cznemi iniejscowemi różnicami w podobnych 
znajdują się warunkach; sądziłem więc, 
że szczegółowe opisanie przemysłowego 
przedsiębiorstwa, które wyszło z łona sfer 
czysto rolniczych i dla was nie będzie 
bez interesu.

Od sekretaryatu
Koła poselskiego polskiego w Wiedniu.

Na posiedzeniu Koła w dniu 2 gru
dnia, p. Biliński stawia i uzasadnia na
stępujący wniosek: „Koło uprosi prezesa, 
aby z przybraniem dwóch członków Koła 
udał się do ministra handlu z przedsta
wieniem koniecznej potrzeby wybudowa
nia kolei z Kołomyi do Dniestru i z sta
nowczą prośbą użycia całego wpływu 
urzędowego na Towarzystwo kolei czer- 
niowieckiój celem wykonania budowy po
wyższej kolei.“ W dyskusyi zabierali 
głos pp.: Lewakowski Karol, Szczepano- 
wski, Abrahamowicz, Chamiec, Romasz- 
kan i Skarzewski, który zaleca także 
sprawę budowy kolei Dobra-Wieliczka,

poczóm wniosek p. Bilińskiego jedno
głośnie przyjęto, a do deputacyi wybrano 
oprócz przewodniczącego pp. Bilińskiego i 
Abrahamowicza.

Przewodniczący zdaje sprawę z usiło
wań co do swoich starań w celu usunię
cia trudności stawianych producentom 
przy wprowadzaniu w życie ustawy go- 
rzelniczój. Udało się uzyskać szereg ulg, 
uchylić skutki ostrości; wszystkie kon
kretnie postawione żądania, poparte fak
tami, uwzględniono, a nadchodzą już listy 
z kraju dowodzące, że wniesione zażale
nia uwzględniono.

P. Grotowski wnosi i uzasadnia inter- 
pelacyą: „Zapytuję członków komisyi po- 
datkowój, w jakióm położeniu jest spra
wa obniżenia podatku gruutowego, wnio
skiem p. Turka podniesiona, a uchwałą 
Izby tójże komisyi przekazana“, a w ra
zie niedostatecznego wyjaśnienia domaga 
się, aby go Koło upoważniło do zainter 
pelowania w Izbie przewodniczącego ko
misyi podatkowej o stan tój sprawy i żą
dania spiesznego jój załatwienia. W dys
kusyi zabierają głos pp. Chamiec, Abra
hamowicz, Jaworski, Niemczynowski, któ
rzy popierają sprawę obniżenia podatku 
domowo-czyuszowego. Z powodu konie
czności załatwieuia wprzód budżetu, roz
prawy nad wnioskiem p. Grotowskiego 
odroczono do najbliższego posiedzenia.

P. Rutowski stawia i uzasaduia na
stępujący wniosek naglący: „Kolo upo
ważnia pp. Chrzanowskiego, Niemczyno- 
wskiego, Popowskiego, Rutowskiego, 
Straszkiewicza i towarzyszy do postawie
nia w Izbie następującego wniosku: 
„Izba wybierze wydział z 24 członków 
dla przeprowadzenia ankiety parlameutar- 
nój w sprawie potrzeb dla wojska i zda
nie sprawy Izbie.“

Wniosek ten popierają pp. Popowski, 
Chrzanowski, Hausner, Niemczynowski, 
poczóm Koło uchwala go jeduomyśluie.

Sprawozdanie komisyi budżetowój o 
przedłożeniu rządowóm co do pobierania 
podatków na lszy kwartał 1889 r. przy
jęto bez dyskusyi, jak również sprawo
zdanie tój komisyi w sprawie kredytu do
datkowego na budowę drukarni pań
stwo wój.

P. Bobrzyński referuje o przedłożeniu 
rządowem co do ulg przy konwersyi dłu
gów hypotecznych i wnosi poprawkę do 
wniosków komisyi budżetowój izbowój tój 
treści, ażeby ulgi te przyznać już wten
czas, skoro procent niższy będzie o % 
a nie o Ys procentu, jak to komisya pro
ponuje.

Wniosek ten, po dyskusyi w której 
brali udział pp. Hausner, Lewakowski Ka
rol, Niemczynowski, VayhiDger, Chrzano
wski i Bobrzyński, przyjęto; zostawiono 
zaś komisyi parlamentarnój decyzyą: kto 
tę poprawkę w Izbie ma postawić.

W dyskusyi nad sprawozdaniem ko
misyi budżetowej o projekcie rządowym 
co do powiększenia parków (lokomotyw i 
wozów) na drogach żelaznych państwo
wych, zabierali głos pp. Hausner i Ruto
wski, ten ostatni podnosi potrzebę po
większenia ilości wozów do przewozu 
nafty i spirytusu i wnosi, ażeby sprawę 
tę w Izbie poruszy! imieniem Kola pan 
Szczepanowski, na co się Koło zgadza.

W sprawie dochodzenia karnego prze
ciw p. Verganiemu, na wniosek posła 
Vayhingera, Koło postanawia głosować 
w myśl sprawozdania komisyi o niety
kalności poselskiój, przeciw żądaniu sądu.

Zgodnie ze sprawozdaniem komisyi 
legitymacyjnej, Koło głosować będzie za 
uznaniem wyboru p. Kowalskiego.

W dalszym ciągu rozprawy nad wnio
skami p. Rutowskiego w sprawie redak
cji komunikatów Koła, która toczyła się 
już na posiedzeniach w dniach 10 i 18 
listopada, po cofnięciu przez wnioskoda
wcę pierwszego wniosku, co do wysyłania 
telegraficznych krótkich komunikatów za
raz po posiedzeniu Koła, po dyskusyi, 
w którój brali udział pp. Chrzanowski, 
Niemczynowski, Popowski, Kopyciński, 
Koło uchwala drugi wniosek p. Ruto
wskiego, ażeby komisyą redakcyjną po
większyć wyborem dwóch członków.

P. Niemczynowski stawia wniosek: 
„Członkowie komisyi redakcyjnój przyjmą 
obowiązek dyżuru po dwóch na każdem 
posiedzeniu, spiszą przemówienia zaraz 
po posiedzeniu, sprawdzą z zapiskami se
kretarza i z jawnego posiedzenia zapiski 
swe dają do przeczytania korespondentom 
dzienników polskich wskazanych przez 
redakeye.“ Po uwagach pana przewo
dniczącego i innych członków Koła, pan 
Niemczynowski wniosek swój cofnął.

W sprawie sadownictwa austryackieao.
Koło poselskie polskie we Wiedniu na 

posiedzeniu z dnia 10 listopada 1888 po
wzięło następującą uchwałę:

„1) Koło polskie poleca członkom 
swoim w komisyi budżetowój zasiadają
cym, ażeby w dyskusyi nad budżetem ja
ko główne żądanie kraju postawili żąda
nie pomnożenia sił w sądownictwie i za
pewnienia sądownictwu zdolnych i wy
kształconych prawników.

2) Kolo polskie poleca członkom 
swoim w komisyi parlamentarnój zasia
dającym, ażeby żądanie to starali się 
przeprowadzić jako ogólny postulat pra
wicy izbowój.

W celu wykonania powyższój uchwały, 
członkowie Koła, należący do komisyi 
parlamentarnój, ułożyli w porozumie z pra

wnikami tak z Kola, jak i z innych klu
bów prawicy motywowaną rezolucją, z 
dwóch części złożoną. Część pierwsza 
miała na celu powiększenie liczby urzę
dników sądowych tak w kraju naszym, 
jak i wszędzie tam, gdzie tego stósunki 
sądownictwa wymagają. Część druga zaś 
dążyła do zapewnienia sądownictwa sił 
zdolnych i odpowiednio wykształconych, 
a to za pomocą: pomnożenia liczby po
sad płatnych auskultantów. uchylenia ta- 
kichże posad bezpłatnych, kształcenia 
praktykantów i młodszych auskultantów 
przy sądach kolegialnych pod odpowie
dniem kierownictwem i bez niewłaściwe
go przeciążania ich pracą, nakoniec za 
pomocą ustawodawczój zmiany przesta
rzałych przepisów do praktyczuych egza
minów sędziowskich, a dopóki to nie na
stąpi, za pomocą surowszego wykonywa
nia obowiązujących pod tym względem 
przepisów.

Rezolucyą tę Członkowie Koła nale
żący do komisyi parlamentarnej wnieśli 
przedewszystkiem przed połączone komi- 
sye parlamentarne wszystkich klubów pra
wicy (t. zw. siedmnastówkę) w celu uzy- 
skauia dla niej poparcia ze strony wszy
stkich tych klubów. Gdy rezolucyą ta 
takie poparcie uzyskała, Członkowie Koła 
polskiego, w komisyi budżetowój izby po- 
selskićj Ziisiadujący, wnieśli ją podczas 
obrad tejży komisyi uad budżetem mini
sterstwa sprawiedliwości. Rezolucyą w ten 
sposób wniesiona doznała w komisyi po
wszechnego niemal poparcia i przyjętą zo
stała przez komisyą z tą jedynie formalną 
zmianą części pierwszój, że oprócz pomno
żenia liczby urzędników sądowych, uchwa
lono także pomnożenie liczby samycli są
dów, natomiast od zamierzonego we wnio
sku inotymowania tój rezolucyi odstąpiono. 
Zmianę taką zaproponowali polscy Człon
kowie komisyi budżetowej sami wśród roz
praw nad rezolucyą, powodowani przewa
żnie względem na tę okoliczność, że poseł 
z lewicy Dr. Herbst przedstawiał z naci
skiem potrzebę powiększenia ilości sądów, 
a zwłaszcza powiatowych. Posłowie polscy, 
którzy takiego żądanie dla tego tylko oso
bno w tym roku nie przedstawiali, że ono 
było już dawniej wielokrotnie objawianem, 
że zostało ze strony rządu w zasadzie 
uznanem i od lat kilkn rzeczywiście sto
pniowego wykonania doznaje. Skoro jednak 
i to żądanie przy tej sposobności zkąd- 
iuąd przedstawionem zostało — Członko
wie polscy komisyi budżetowej uważali za 
stosowne przyjąć je do osnowy własnej 
rezolucyi.

W toku obrad komisyi budżetowój nad 
tą sprawą odbytych rozeszły się jednak 
wiadomości mylne. A ponieważ sprawa 
ta dla kraju naszego wielkiój jest wagi, 
akcya zaś Koła polskiego w tój sprawie 
podjęta, nie jest jeszcze ukończoną, lecz 
owszóm do jój korzystnego załatwienia 
potrzeba koniecznie szczerego i skuteczne
go poparcia tak ze strony krajowych na
czelników sądownictwa jak i ze strony 
poważnój opinii w kraju, dla tego uwa
żamy za nasz obowiązek błędne te wia
domości sprostować i przez to dalszemu 
ich rozszerzaniu się zapobiedz.

Przedewszystkiem nieprawdziwe jest 
doniesienie, jakoby pomiędzy polskimi 
członkami komisyi budżetowój przy po
pieraniu tój sprawy zaszła była jakabądź 
sprzeczność lub niezgodność, tudzież ja
koby jeden z nich musiał był naprawiać 
co drugi popsuł. Posłowie bowiem pol
scy działali zgodnie według naprzód 
wspólnie obmyślonego planu. A miano
wicie poseł Bobrzyński wniósł rezolucyą, 
i krótko ją motywował, zaś posłowie 
Abrahamowicz, Gniewosz i Rutowski po
pierali ją datami statycznemi i innemi 
szczegółami. Dalój nieprawdziwem jest 
doniesienie, jakoby którykolwiek z pol
skich członków komisyi budżetowój na 
posiedzeniu tejże byl utrzymywał, że 
auskultanci sądowi bywają teraz używani 
w miejsce wotantów na posiedzeniach 
sądów kollegialnych w sposób obowiązu
jącą instrukcyą sądową wzbroniony. Gdy 
w motywach proponowanój rezolucyi sło
wa o zastępowaniu sędziów przez auskul
tantów dały powód członkom lewicy i 
zastępcom rządu do uwagi, że zastępstwo 
całkiem samodzielne jest przecież nie- 
możebne jako ustawom przeciwne, poseł 
Bobrzyński wyjaśnił, że były takie nawet 
czasy, w których dla braku sił przy są
dach kollegialnych w kraju naszym, uży
wano niekiedy auskultantów do referowa
nia spraw na posiedzeniu, wprawdzie w 
obecności wotanta, który w braku czasu 
nawet rewizyi faktycznie nie wykonywał. 
Poseł ten jednak wyraźnie nadmienił, że 
od lat kilku stan taki i u nas już nie 
istnieje. Natomiast nacisk glówuy po
łożył na to, że dla braku sędziów auskul
tanci, których przeznaczeniem powinno 
być kształcenie się naukowe i praktyczne 
w zawodzie sądowym pod odpowiedniem 
kierownictwem starszych urzędników, przed
wcześnie bywają używani do prac takich, 
dla których już zupełnego uksztalcenia i 
odpowiedniój wprawy potrzeba, że mia
nowicie młodzi auskultanci otrzymują za
nadto wcześnie, oczywiście pod rewizyą 
wotantów osobne terniony przy sądach 
kollegialnych. a co jeszcze gorzej, bywają 
wysyłani do sądów powiatowych, ażeby 
zastępy waó nie dostających tymże ad- 
junktów sądowych. Poseł ten wykazy
wał jak zgubnie oddziaływać musi tego 
rodzaju brakiem urzędników sądowych 
wywołane posiłkowanie się młodzieżą, 
którój wskutek takiego przeciążenia odej
muje się możność doskonałego przyspo

sobienia się do sprawowania trudnego 
zawodu sędziowskiego.

Nieprawdziwem jest nareszcie donie
sienie, jakoby którykolwiek z polskich 
członków komisyi budżetowój przedstawił 
byl polską młodzież prawuiezą czy tóż 
polskich urzędników sądowych jako nie
zdolnych, tudzież jakoby poseł Lienbacher 
w skutek tego groził czy radził był kra
jowi przyjmować do sądownictwa kandy
datów z inuych krajów. Zwracano tylko 
uwagę na to, że w skutek za malój liczby 
płatnych posad auskultantów i dla braku 
widoków odpowiedniego awansu bardzo 
wielu i to często najzdolniejszych prakty
kantów sądowych opuszcza służbę rządo
wą i szuka karyery w tych zawodach 
prawniczych, w których prędzój utrzyma
nie znaleść można. W skutek czego są- 
dowuictwo traci znakomite siły, które po
zostałyby przy sądach w innych warun
kach. Ostatni w rozprawach uad rezo
lucyą posłów polskich zabierał glos jako 
sprawozdawca w komisyi budżetowój po
seł Lieubacher. Poseł ten w zasadzie 
nie sprzeciwiał się żądaniu posłów pol
skich, a zastanawiając się nad sposobem 
urzeczywistnienia wytknął dwie drogi: 
albo pómuożyć liczbę urzędników sądo
wych bardzo znacznie od razu, albo tóż 
powiększać tę liczbę powoli. Poseł ten 
oświadczył się za powolnóm zwiększaniem 
liczby sędziów a jako argument prze
ciwko jednorazowemu powiększeniu tójże 
przytoczył, że tylu zdolnych kandydatów, 
iluby w celu takiego jednorazowego wiel
kiego powiększenia potrzeba było, Gali- 
cya na raz uie posiada; dodał zaś poseł 
ten, że niewątpliwie na to nie zgodziłaby 
się Galicya, żeby jój sędziów z inuych 
krajów przysyłano.

Wiedeń, 17 gruenia 1888.
Członkowie komisyi budżetowój:

Hausner. Dr. Machaliski. Biliński. 
Abrahamowicz. Rutowski. Bobrzyński.

13im 1< ziemski,

W niedzielę w duiu 16 b. m. odbyła 
się w sali rady miejskiej w Krakowie 
ostatnia narada komitetu miejskiego krako
wskiego w sprawie subskrypcyi akcyi 
Banku ziemskiego w Poznaniu.

Prezydent miasta zagaił posiedzenie 
przemową, w którój podał do wiadomości 
zebranych zmiany, jakie zaszły w statu
tach Banku, i wyjaśnił praktyczne ko
rzyści tych zmian, a w szczególności:

1) możność intenzywniejszego działa
nia Banku, gdy czynność jego ma teraz 
ściśle wytknięty jeden kierunek, a nie 
będzie się rozstrzelać na kilka różnych 
pól działalności — a 2) zwiększone bez
pieczeństwo kapitałów powierzonych Ban
kowi i zwiększona pewność corocznój dy
widendy od akcyi — skoro Bank wyrzekł 
się wszelkich operacyi bankierskich i kre
dytowych, a jedynie tylko nie ryzykowne 
pośredniczenie w kupnie i sprzedaży, 
oraz w rozdzierżawianiu majątków ziem
skich postawił sobie za zadanie i cel.

Następnie dyrektoi’ Kasy oszczędności, 
p. Slęk, odczytał imienny wykaz osób, 
które w Krakowie dotąd akcye Banku 
subskrybowały, i wykaz kwot pieniężnych, 
jakie tytułem wpłat na te akcye gotówką 
dotąd wpłynęły.

Z odczytanych na tóm posiedzeniu 
sprawozdań okazało się: że miasto Kra
ków, przodujące, jak zwykle, we wszyst
kich zacnych sprawach, mających nie 
tylko już galicyjskie, ale ogólno-narodowe 
znaczenie — wyprzedziło i w tój sprawie 
wszystkie inne okolice kraju naszego 
dość znacznie. Sam Kraków bowiem za
kupił dotąd 164 akcyi, to jest czwartą 
część ogółu akcyi zakupionych dotąd 
przez Galicyą całą.

Wszyscy obecni proszeni byli w końcu, 
żeby w gronie znajomych swoich w cza
sie świąt rozgłosić byli łaskawi: że nowe 
podpisy wszystkich akcyonaryuszów, tak 
dawniejszych jak i świeżo deklarujących 
się, najpóźniej do dnia 31 grudnia b. r. 
w Kasie oszczędności złożone być muszą — 
i że wplata drugiój raty nie jest konie
cznie wymaganą teraz od wszystkich — 
a przeto komu wpłacenie drugiój raty te
raz robiłoby trudności, może odroczyć je 
do przyszłego roku.

ZIEMIE POLSKIE.
* Księża wołyńscy. Pod powyższym 

napisem zamieszczają „Mosk. Wiedom.“ 
artykuł, w którym na podstawie donie
sień „Kijewlanina“ domagają się ochro
nienia prawosławnych Czechów przed 
propagandą „jezuicką“. W sprawie tej 
ta garstka odstępców tak brzydko wy
gląda, że istotnie nie warto żałować ich 
przejścia na prawosławie. Owszem! 
takich „wiernych“ życzyć należy carato
wi i prawosławiu jak najwięcej! W ar
tykule tym czytamy:

Obecnie przyjmowanie prawosławia przez 
Czechów wołyńskich odbywa się niemal co
dziennie. Teraz już całe tysiące Czechów 
należą do obrządku prawosławnego.

Nic w tóm nie ma dziwnego ani dla 
prawosławnych, ani dla katolików, ile że 
Czesi przyjmując prawosławie, naprawiają je
no omyłkę (!) swych przodków, którzy pod 
wpływem ucisku katolicyzmu zarzucili owoce 
nauki pierwszych nauczycieli duchownych sło
wiańskich i usunęli się od prawdziwój wiary 
Chrystusa. Innemi słowy Czesi wołyńscy, 
owi dobrowolni osiedleńcy na naszej ziemi, 
wracają z pod skrzydeł macochy katolicyzmu 
na łono matki prawosławia. Wszelak



przeciwko tyra naturalnym skłonnościom Cze
chów użyto środków odpowiednich. Oto, co 
pisze „Kijewlanin

„Gdy nlbarowscy Czesi-katolicy w liczbie 
96 przyjęli prawosławie 14 lutego r. b, 
wówczas księża sąsiedni strwożyli się. I oto 
w październiku 65 Czechów ulbarowskith 
podało prośbę o zapisanie ich do ksiąg Ko
ścioła katolickiego w Równem. Naturalnie, 
że to wywołało ruch pośród Czechów ; zaczęły 
z ich grona wychodzić glosy nie pochwalające 
tych, co przyjęli prawosławie; głoszono lóż, 
że ze śmiercią jenerała Drentelna i Krzyża
nowskiego musi zniknąć ruch na drodze, po 
którćj kroczyli. Smutek zapadl w serca tych, 
co przyjęli prawosławie, poczęli wywiadywać 
■ię, czy dobrze uczynili, przechodząc na łono 
kościoła prawosławnego ? Zdumiewająca rzecz. 
Czy w Rusyi pośród kościoła prawosławnego 
«oże powstać podobna wątpliwość? Czy oni 
nie mogą być zabezpieczeni przed propagandą 
jezuicką ? Czyż księża są tak dalece silni, 
że mogą podsuwać zwątpienie synodom kościo 
ła prawosławnego? Czyżby ruch na korzyść 
prawosławia miał być powstrzymany dla tego, 
że Drenteln i Krzyżanowski nie żyją? Nie — 
nie chcemy w to wierzyć. Kościół prawosła
wny nie tylko z radością otwiera swe podwo
je wracającym na jego łono owcom zbłąkanym, 
ale ma także siłę i możność zabezpieczenia 
tych owieczek, zarówno od nienasyconych 
cheiwców, jako tćż i od obłudnych kusicieli“.

Z powyższego widzimy, jak głębokie 
przekonanie jest Czechów przyjmujących 
prawosławie, skoro przy najmniejszym 
podmuchu pragną go się znów wyrzec. 
Na chwiejność tę ich oddziaływają zawie
dzione nadzieje. Nie ulega bowiem naj
mniejszej wątpliwości, że Czesi przyjmują 
prawosławie dla zysku. Gdy zysk nie 
dopisuje, radziby prawosławie czemprędzej 

■porzucić. Oto prawdziwa przyczyna co
fania się Czechów z prawosławia, a nie 
„propaganda jezuicka“ „lub intryga polska.

— Dzienniki petersburgskie donoszą 
w formie pogłoski, iż sprawa zachowania 
jenerał-gubernatorstwa kijowskiego została 
rozstrzygniętą potwierdzająco.

NIEMCY
* Berlin, 18 grudnia. W urzędzie 

rzeszy dla spraw wewnętrznych przygo
towują się podobno już projekty doty
czące akcyi wschodnio-afrykańskiój, które 
Mają poniekąd stanowić odpowiedź na 
przyjęty wniosek dr. Windthorsta. Zanim 
projekta te przedłożone zostaną parlamen
towi, zakomunikuje je rząd poufnie pre
zesom poszczególnych frakcyi.

Komitet ratunkowy dla Ernina pa
szy odbędzie jutro nadzwyczajne posie
dzenie. „Kreuz Ztg“ donosi, iż wyjazd 
porucznika Wissmauna wstrzymany zo
stanie tak długo, dopókąd nie nadejdą 
pewniejsze wieści o losach Ernina paszy 
i Stanley’».

— Przyszłoroczna rewia cesarska od
będzie się na Śląsku a wezmą w niój 
udział korpusy V i VI.

— Prasa niemiecka kłóci się bezustannie 
o owe 10 czy 20,000 Mk., które zapłacić 
miał bankier Bleicliroeder konser
watystom berlińskim za cofnięcie kandy
datury posła Cremera. Konserwatyści 
twierdzą, iż nie im się pieniądze te dosta
ły, lecz narodowym liberałom, ci znów po
sądzają o to wolnokonserwatystów. Cała 
ta sprawa rzuca ciekawe światło na we
wnętrzne stosunki trzech „narodowych“ 
stronnictw niemieckich.

— Marszalek dworu cesarskiego pan 
Liebenau wyjechał w tych dniach do 
Strasburga. Gazety berlińskie wnoszą 
ztąd, iż cesarz Wilhelm także wkrótce do 
Strasburga wyjedzie.

— Pewna korespondencya berlińska 
donosi, że wkrótce przedłożony zostanie 
parlamentowi ze strony rady związkowej^) 
projekt tyczący się ograniczenia pracy nie
dzielnej. Ile w tern prawdy nie wiadomo.

— Cesarz nadal w tych dniach ofice
rom i marynarzom, którzy odznaczyli się 
w walkach z krajowcami w wschodniej 
Afryce ordery resp. oznaki honorowe.

ELTOlllRa

■iejseewa, prowincjonalna i zagraniczna.
Poznań, środa 19 grudnia.

* Doniesienia urzędowe. Król upoważuił 
kapitana G i e 8 c h e’g o w 2 poznańskim pułku 
nr. 19 do noszenia nadanego mu krzyża ry
cerskiego pierwszćj klasy król, saskiego orderu 
Albrechta.

* Na zakupienie portretu p. profesora 
JaroczyAskiego złożyła p. Marya Kwilecka 
z Oporowa marek 9 fen. 95.

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro po raz 
dragi dramat Junoszy (nagrodzony na kon
kursie) „Len.“.

W sobotę komedya Al ks. hr. Pred.y (syna) 
„Obce żywioły“.

* Bazar przedmiotów spożywczych i innych 
otwarty będzie w czwartek od godziny 
lOtćj do fitćj. Tak samo w piątek, jeżeli 
tego będzie potrzeba.

* Wystawa robót terminatorskich i kobie
cych otwartą została w zeszłą niedzielę w po
łudni* na sali pałacu hr. Dzialyń^kich. Po od
śpiewaniu pieśni „Kto się w opiekę“ p. bu
downiczy Rakowicz, prt zes Towarzystwa Prze
mysłowego, w dłnższćm przemówienia wskazał 
eel i znaczenie wystaw przemysłowych i wy
raził życzenie, ażeby nowa wystawa przyniosła 
*1 ołecztństwn jak największy pożytek. Do
kładne sprawozdanie z wystawy podamy jutro.

* Zwracamy uwagę Wielebnemu Ducho
wieństwu i Szanowcój Publiczności na ogło
szenie, zamieszczone w numerze dzisiejszym 
„Kuryera“, rodaka naszego, p. J. Tusze- 
w a kiego, rybaka, poi cającego na u ul cho
dzące święta karpie przygodzickie i inne ga
tunki ryb.

* Dr. Zielewicz »knowany radzcą zdro
wia, a sędzia Sławski mianowany radzcą sądn. 
W ostatnim tygodniu wielu sędziów w Wiel- 
kićn Księstwie Poznańskiem zamianowano 
ndzc mi.

* Korritet wyborczy na powiat poznań
ski wschodni uprasza wszystkich mężów zau
fania, którym polecono zbieranie składek na 
cele wyborcze do przesłania takowych wraz 
z wykazami niezwłocznie na ręce kasyera po
wiatowego, pana Michała Palacza z Jerzye. 
Członkowie komitetu zechcą w swych okrę
gach czuwać nad wykonaniem powyższej re- 
zolncyi.

* Walne zebranie Towarzystwa Pomocy 
Nankowój Imienia Karola Marcinkowskiego 
na powiat poznański wschodni odbyło się dnia 
17 b. m. w Hooelu Francuzkim w Poznaniu 
pod przewodnictwe» pana Jana Poplińskiego 
z Wierzenicy.

Po załatwieniu formalności i przeczytaniu 
sprawozdania zarządu uchwala zebranie na
stępne rezolucje :

„Poleca się zarządowi:
1) Wezwać członków Towarzystwa do 

uiszczenia się z zaległych składek, oraz do 
wpłacenia takowych nie gdzieindziej, tylko na 
ręce kasyera powiatowego, ks. proboszcza 
Steffena ze Spławia pod Gądteami.

2) Zwiórić uwagę głównego zarządu na 
brak weterynarzy Polaków tak w Poznaniu, 
jak i na prowincji.“

W skład komitetu wchodzą pp : Myciel- 
ski z Kobylepoła przewodniczący, ks. pro
boszcz Steffen ze Spławia kasyer, N. Urba
nowski z św. Łazarza, dr. Kożuszkiewicz 
z Jerzye.

* W przyszłą niedzielę będzie poczta przez 
cały dzień otwarta dla przyjmowania i wyda
wania wszelkich przesyłek pocztowych.

* Wakacye Bożego Narodzenia rozpoczy
nają się we wszystkich tutejszych zakładach 
w piątek dnia 21 grudnia o godzinie 9 ra
no ; nanka rozpoczyna się dnia 4 stycznia 
1889 r.

* Dyrektor landszafty, p. Standy, otrzy
mał od Króla JMości dziedziczne szlachectwo.

* Zastępcą przewodniczącego w tutejszej 
komisyi egzaminacyjnej dla pomocników apte 
karskich mianowany został tutejszy fizyk po
wiatowy, radzca medycynalny dr. Kunin.

* Aptekarz Hoffmann, który : abył apte
kę Kolskich na Starym Rynku, otrzymał ze
zwolenie na dalsze prowadzenie tej apteki.

* Wczoraj toczył się tu przed sądem ła
wniczym proces przeciwko adwokatowi Eahle- 
mn, bnchhalterowi Hermannowi Waldmannowi, 
snbjektowi Jerzemu Latzowi i kupcowi Adol
fowi Kantorowiczowi, jako inieyatorom zebra
nia urządzonego w dniu 6 listopada po wy
borach na sali Lamberta przez stowarzyszenie 
wolnomyślnych wyborców. Jak wiadomo, ze
branie to poczitkowo urzędowe i jako t-.kie 
policyi zameldowane, przekształciło się następ 
nie w zebranie towarzyskie. Inspektor policyi 
Glasemaun uważał je atoli jako dalszy ciąg 
zebrania urzędowego i z tego powoda je roz
wiązał. Obżałowani zostali uwolnieni.

* W Jeżycach odbyło się w poniedziałek 
po południu zebranie członków gminy, na któ- 
rem przewodniczył landrat wschodniego po 
wiatu poznańskiego dr. Baarth. Na wstępie 
zebrania oświadczył landrat, że uchwalony na 
dniu 13 stycznia r. b. statut nie został przez 
ministra spraw wewnętrznych zatwierdzony, 
ponieważ dwa paragrafy jego nie zgadzają się 
z przepisami prawnemi. Paragrafy te winny 
więc być zmienione. Nastąpiły obrady nad 
§ 2 statutu, według którego 12 wybranych 
ławników ma, nie jak dotychczas cala gmina, 
wybierać sołtysa. Landrat obstawał za prze
laniem prawa wyboru na owych 12 ławni
ków, dodając, że przez to gmina nie poniesie 
żadnego uszczerbku, bo ławników przecież 
wybierają wszyscy uprawnieni do wyborów 
członkowie gminy t. j. ci, co mieszkają w 
Jeżycach i mają tamże dom łub grunta. 
Członkowie gminy Polacy, nie chcitli się zgo
dzić na tę innowacyą. Landrat oświadczył 
atoli, że jeżeli się zebrani na zmianę statutu 
w myśl jego propozycyi nie zgodzą, to i tok 
władza, która ma nadzór nad gminą, paragr f 
ten w statucie we formie przez siebie przedło
żonej umieści. I... ostatecznie zgodzono się 
większością głosów na tę zmianę. — Nastę
pnie obradowano nad § 11 statutu, omawia
jącym procedurę przy wyborze ławników. 
Według dawniejszej uchwały ma być gmina 
podzielona na trzy obwody wyborcze, odgra
niczone stosownie według ich położenia. Mi
nister nie zgodził się na to, proponując sy
stem trójklasowy, taki, jaki istniej« przy wy
borach do sejmu. I tę zmianę przyjęto. — 
Jak będzie wyglądała przyszła reprezentacya 
gminy jeżyckiej, o tem dowodzi dziś już nie- 
zatwierdzony wybór p. Bsietleina na sołtysa.

•f Tadeusz Dzierżykraj Morawski, syn 
ś. p. jenerała i poety Franciszka Morawskie
go, dziedzic Luhoni, b. wicemarszałek sejrnn 
W. Ks. Poznańskiego, zmarł w poniedziałek 
w Krakowie. R. i. p.

Y 8. p. Izabela hr. Łubieńska zmarła w 
Warszawie w ubiegły piątek. Z domu Mi
chałowska, była ona drugą żoną ś. p. Jana 
hr. Pomian Łubieńskiego, a matką hr. Miel- 
żyóskićj. W młodości słynęła z wdzięków i 
urody. W późniejszych latach, zamieszkawszy 
w Warszawie, znaną tam była w szerokich 
kołach, zarówno w salonach, jak na podda
szach, zarówno z przymiotów towarzyskich, 
jak i miłosierdzia. Szczery żal krewnych, 
znajomych i bliźnich towarzyszy jej do gro
bu. — W dniu 14 b. ro. zmarł w dziedzi
cznych swych dobrach Nowosiółki Jarłowie-

ckie na Podolu galicyjskiem ś. p. Krzysztof 
nr. z Błażowa Błażowski w 82 roku życia. 
Był to mąż jak kryształ bez skazy, dwie 
gwiazdy przewodnie świeciły mu w życiu, a 
t.cmi były miłość Boga i ojczyzny. Zasługi 
jego uznali Ojciec św. i cesarz Franciszt k 
Józef, udzielając mu pierwszy krzyż św. Grze
gorza, drugi żelaznej korony. — Joanna z 
Jordanów Dąrabska, wdowa po ś. p Demb
skim, zmarła dnia 16 b. m. w Zakrzewie 
pod Wojniczem w Galicyi w wieku 72 lat. 
R. i. p.

* Środa. Cukrownia tutejsza ukończyła 
w ubiegłym tygodniu tegoroczną kampanią 
przerobiwszy dziennie 10,000 do 11,000 — 
ogółem 798,000 centnarów ćwikły.

* Nowe pisma. Z dniem 1 stycznia po- 
cznie wychodzić w Królewskiej Hucie dwa 
razy na tydzień pod redakcyą pana Bronisła
wa Koraczewskiego nowe pismo : p. t. „Głos 
Ludu Górnoślązkiego.“ Pod pełną werwy 
odezwą podpisani są pp. Ferdynand Kotula, 
mistrz krawiecki w Królewskiej Hucie, Jan 
Neumann, kupiec w Królewskiej Hucie, Jakub 
Pawusth, kupiec w Hucie Laury i Błażej Ja 
roń, kupiec w Lipinach. Abonament kwartalny 
wynosi lm. — W Inowrocławiu wychodzić 
będzie również od Nowego Roku 2 razy na 
tydzień „Głou Kujawski“ w drukarni p. Jana 
Szymańskiego a pod redakcyą p. I Nowako
wskiego. Szczęść Boże !

* Warszawa. Henryk Sienkiewicz po
wrócił już od pewnego czasu z swój peregry
nacji po Europie i osiadł stale w Warsza
wie. Znakomitemu, a tak sympatycznemu pi
sarzowi posłużył doskonale mianowicie dłuższy 
pobyt na półwyspie pyrę ejskira. Wygląda 
zdrów i czerstwo i nie stroni przed towarzy
stwem, mianowicie bliższych znajomych. W 
tych dniach oświadczył jednemu z odwiedza
jących go, że pragnie jeszcze odpocząć czas 
dłuższy, i że dla tego najprędzej za pół 
roku zabiorze się do pisania dawuo za- 
powiedzianćj powieści, której tytuł zresztą 
brzmieć będzie nie „W pętach,“ jak mylnie 
zapowiedziały dzienniki, lecz inaczej; sam 
an’or jeszcze w tej sprawie nie jest zdecydo
wany. — Zainteresuje was n:ezawodnie wia
domość. że pierwszym, który się do Sienkie
wicza zgłosił, aby go obdarzył z owych 15 
tysięcy rubli, które mu przesłał „Wołody
jowski,“ był... — pan Stanisław Przyniczyń- 
ski, który obecnie, woeksploatowawszy Ga
licją, grasuje po Warszawie i zamierza ją 
podobno także uszczęśliwić swym odczytem o 
Górnym Slązkn. — Obiega tu pogłoska, że 
ktoś dowcipny posłał znanemu autorowi Ła
bowskiemu 3 ruble z napisem : „Łabowskie
mu — Jacuś“ (znana komedya tego pisarzu). 
Żart wcale niezły.

* Sprawozdanie z podróży dla królowej 
Wiktoryi. Dzieci księcia Gonnaught, które 
przed kilku dniami przybyły do Bombay do 
rodziców swoich, przesłały babce, królowej 
Wiktoryi, następujące wspólnie ułożone spra
wozdanie z podróży, niemałą wesołość wzbu
dzające na dworze angielskim: „Kochana 
babciu ! Donosimy Ci, że byliśmy zdrowi, jak
kolwiek właścicie przez cały czas było nam 
niedobrze. Nie rozumiemy wcale, jak mogłaś 
nam pozwolić na tę podróż ; wszak niechętnie 
pozwalasz nam używać huśtawki w parku w 
Windsorze, a teraz powierzyłaś nas tej ol
brzymiej huśtawce, okrętowi, która nami rzu
cała jak piłkami. Nie uczyliśmy się nic pod
czas podróży — babciu , tego nie mogłaś na
wet od nas wymagać — ale widzieliśmy dużo, 
a to nam się przyda później do historyi na
turalnej. Całujemy Cię, babciu, i życzymy, 
aby Ci budyń na gwiazdkę smakował.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 20gc 
grudnia św. Pelagii p.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 10. 
Zachód o godzinie 3 minut 45

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Na wojsko polskie przez K. Kozio 

wskiego złożyła prenumeratę p. Brodowska z 

Psar per Roso: zy ca na 1 egzemplarz marek 5 
fen. 20.

* Henryk Nitschmann. Ks. Jan Koźmian, 
pis:ąc o roku 1848, takie wypowiada zdanie: 
„Między Niemcami w ogóle panuje od dawna 
rozdwojenie co do rzeczy polskich. Byli i są 
poeci, historycy, publicyści rozumiejący krzywdy 
Polakom wyrządzone, szanujący ich uczucia i 
ich cierpienia, domagający się dla nich spra
wiedliwości, nadzieje z nimi dzielący; wszakże 
jest jeszcze więcej historyków, publicystów i 
filozofów, którzy prawo konieczności z wyż
szości oświaty, z nieuchronnego przeciwieństwa 
dwóch ras, z niepowrotnej kolei wypadków hi
storycznych, z politycznych rachub albo z we
wnętrznej połskićj nieudolności wyprowadzając, 
skazują Polskę na zgubę Ostateczną“. (Pisma 
I, 23). Niestety! do pierwszej kategoryi nie
liczne teraz należą wyjątki. W czasie, gdy 
rząd sypie milionami na wywłaszczenie pol
skich właścicieli ziemskich, licząc na ich chci
wość, niedołęstwo i brak poczucia narodowego, 
gdy się knją wyjątkowe prawa na Polaków, 
gdy wszystkich języków w państwie prnskiem 
uczyć się wolno z wyjątkiem polskiego, któ
rego prywatnej nawet nauce stawiają zapory, 
gdy filozof Hartmąnn głosi zagładę żywiołowi 
polskiemu, gdy ministrowie wołają z mównicy: 
„Mnsicie zostać Niemcami!“ gdy, jak zauważa 
Liszt w pięknym „Żywocie Chopina“, nieprzy
jaciele nasi same tyl..o wady wytykają Pola
kom, nie chcąc widzieć ich przymiotów, w ta
kim czasie nie iść za prądem ogólnym, nie 
wołać z innymi: „Hejże na Soplicę!“ lecz oka
zywać przychylność Polakom, zajmować się 
bezstronnie ich przeszłością, zgłębiać ich du
chowe utwory i walczyć przeciwko uprzedze
niom i niewiadomości ziomków jest pomiędzy 
Niemcami dowodem nie tylko wyższości umy
słu i szlachetności serca, ale także niemałćj

odwagi. Takim mężem jest p. Henryk Nits/li- 
mnna z Elbląga, którego imię i dzieła znane 
by ć powinny dokładnie, j k Polska długa i 
szT'ka. Od dawna zajmując się z zamitow a- 
nii-m językiem i literaturą poi ką. zipizoaje 
zacny len mąż w’ licznych artykułach i ksią
żkach rodaków swoich z pł dimi polskiego du
cha. W książkach „D,r polnische Parnass“, 
wydanie czwarte u Brockhausa w Lipsku, 1875. 
„Iris, Diehterstimsnen ans Polen“, Lipsk u 
W. Friedricha 1880, „G. Döring und H 
Nitschmann, DreŁsig slawische Melodien“, 
Lipsk u Dörft’ la 1868, podał śliczne prze
kłady niektórych poezyi Mickiewicza, Słowa
ckiego, Krasińskiego, Odyńca, Morawskiego, 
Pola i Bielowskiego, a w obszernśj książce: 
„Geschichte der polnischen Litteratur“, która 
w tym roku ukazała się w drugiem wydaniu 
w Lipskn u Friedricha z portretem autora, 
skreślił potoczystym, pełnym poezyi stylem 
obraz dachowej przeszłości narodu polskiego.

Skarciwszy we wstępie grubą niewiado- 
mość tych , co wołają : „Polska nie ma lite
ratury !“ przedstawia autor na tle polityczne
go, religijnego i społecznego rozwoju narodu 
całe okresy w trafnych poglądach, a przecho
dząc do poszczególnych pisarzów, ocenia su
miennie ich dzieła, daleki od wszelkich zja
dliwych uwag, którym, niestety' niektórzy 
wielkopolscy krytycy do pism zakordonowych 
z taką lubością hołdują. Autor mówi o ka
żdym pisarzu z należytą powagą i wyrozu
miałością, strzegąc się przytem suchego wyli
cz? nia dat i nazwisk. Można się nie go
dzić na niekióre sądy p. Nitschmanna n. p. 
o Skardze, o którym, sławiąc jego zasługi 
jako pisarza, powiada, że brakiem tolerancyi 
i mięszaniem się do spraw politycznych walnie 
się przyczynił, wbrew woli, do upadku naro
du (!), lubo całym zakonie Jezuitów, których, 
zdaniem naszem, w zupełnie nieprawdziwych 
przedstawia kolorach, w ogóle jednak podziwiać 
należy jego znakomitą znajomość przeszłości 
polskiej. Prawdziwą ozdobą dzieła są prze
kłady częstokroć długich ustępów polskich 
utworów, odznaczające się dokładnością i dzi
wną pięknością i muzykalnością języka. Znać, 
że p. Nitschmann jest poetą i muzykiem za
razem. Książka cała jest napisana nadzwy
czajnie zajmująco. Oby znalazła jak najwię
cej czytelników !

Dopiero co wyszło też u Challiera w Ber
linie prześliczne Notturno p. Nitschmanna na 
skrzypce i fortepian, które miłośnikom muzyki 
gorąco polecamy.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 18 grudnia.

BAZAR. Hr. Biliński z Samostrzela, hr. 
Kwilecki z Oporowa, hr. Ponióski z Do
minowa, pani Stahlewska z Geradza, dr. 
Starzyński ze Spławia, Kurnatowski z 
Przysieki, pani Karnkowska z Królestwa, 
Niemojowski z Jedlca, ks. proboszcz Ry
bicki z Dłużyny, Morawski z Jurkowa, 
pani hr. Mielżyinka z Iwna, pani hr. Mor
sztyn ze StrzeLwa, pani Ghełmicka z 
Bzowa.

LUZTŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Buiński z żouą z Gmachowa, Beck 
z żon.t z Warszawy, Scbrader z Z icho- 
rza, Mieczkowski z Ciborza, hr. Żółto
wska z Ujazdu, hr. Skórzt-wska z córką 
z Sieraszewic, Modlibowska z córką z 
Krzywosądzy, Wężyk z Karmiua, Bie
gański z Cykowa, Faliszewski z Gembic, 
Sćhaper ze Szczecina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Sznbczyński z Kolniczek, 
Kozłowski z Gacanówka, Skąpski z żoną 
z Wiśniewa, Wizę z Dachowy, dr. Szy
mański z Żibikowa, Bussmann z Kęszyc, 
Ziegler i Herrmann z Berlina, pani Mar
kiewicz z Kalisza.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Erdmansdorfskiej przędzalni 5-procentowe 
obligacye z prawem pierwszeństwa. Najbliż
sze ciągnienie odbędzie się 2 stycznia. Prze- 

• iwko stratom kortu, wyno źącjrn przy loso

waniu około 4 procent, zabezpiecza beuk p,-d 
firmą Gaił Nerotrgsi. Bubr, Franzłs s be 

N.r Nr. 13, za preKiią 23 fen. za 100 

marek.

(K) 19 grudnia. ( — Sprawozda
nie giełdowe.) —

Stan powietrza : mgła.
Z i>, bez handlu.

4 . ,!. cicho.
«Tpowiad» —.W tyć '« i

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. 50-ta 51,20 pł., 
70-ta 31.7 płacono, grudzień (50-ta) 51,20 płac., 
(70-ta) 31,70 płac.

(Sprawozdanie urzędówe). 
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000%

Tralles. Wypowiedziało —litrów. Cena wy
powiedziana —.— mrk. w miejscu bez beczki. 50-ta 
51.20 m...7C-ta 31,70 m. grudzień 50-ta 5:.20 m., 
70-ta 31(60 m.

f^ŁSŁk», 19 grudnia. Owiy mąii. ? j ; a - i 
28,— r ? a u •, 23,— za 101 kilogr.

Geny targ, w hiznaKlłi 
dnia 19 grudnia 1888.

Ï O W A A
piękny średni

1 pośledni

Pszenica . 100 kiig. 18 50 17 80 16 60
&vto .... 14 70 14 20,13 50
Jęczmień . . - - 14 30 12 2011140 --
Owies ... - - 13 40 12 70 12,20 —
Gro h wrzący — — __ __

, na paszę — — — — — — —
Kartofle ... - 3 40 2 80 — — —
Łubn żółty. . — — —• — — — —

„ niebieski — — — — — —
Rzepik zim wy — — == — —

. latowy — — — — —
Wyka - ... - -, — — - —

Wrucław, 18 grudnia 1888.
¿yto ($i 10u0 r.u,. spok. »ypowi-ózi.ir 

-------cenr ■ tna wypowiedziana — mrk. na gru
dzień 152,00 żąd., grudzień styczeń —ofiar., 
kwiecień-maj 158,— żąd.

OWiea. Wypów.itz .tao------ceai aa raić
siąc bieżący 133,00 żąd., grudzi.ń-styczeń - 
płacono.

Olćj rzepiowr cicho wypowiedź. ——»ena 
w u>ir.|«ra —żąd.. grudzień 62.— żąd., gru
dzień styczeń 61,"0 żąd., styczeń-luty 61,60 żąd., 
luty-niarzec 6'.50 żąd., marzec-kwiecień 61,50 żed. 
kwiecień-mąj 61.50 żądano.

1 Mo » i',» (za 10U litr, a 100%) excl. 50 i 70 m. 
podatku koiis., bez iu., wypowiedziano —lit."., 
upłyń, wypowiedz. - , na grudzień (50-ta) 61.00
ofiar., (70-ta) 31,60 ofiar., gmdzień-stycz“ó —,— 
ofiar., (70-ta) —,— ofiar., kwiecień-maj 53.00 żąd,, 
(70-ta) 33,40 żąd.

tm «ypeiefcć«6zEss ¡sa tóień 1# grsdaia:
ty,o ‘52 00 mrk., pazomea — mrk., o wie» 133 00 
mrk. rzep m, olćj raepiow^ 62.00.

Cens »ypowiedz. okowity (excl. 5.» mk. pod&t. 
konsumc.) na dnia 18 grudnia- (50-ta) 51.00 mrk , 
(70-ta) 3 .60 mrk.

i tDT targowe & oni» 18 grudnia 1888.

Pos tanowienia

ini-jekiśj

deputaty! targów.

100 kilogramów

ciężki średni 
naj- I naj- 
wvż. uiż. 
MIF.IMIF.

lekki, towar

naj- 
wyź. 
Ml F

nąj-
niż.
W IF,

naj-
wyż.

aaj-
niż.

i(lF.

Pszenica biała 18¡10 17 90117 0017,20 16 90;16 40
, żółta 18 00 17 80 17 5017Í10 16 80116 40

£. to 1550 15 30 15 1014Í80 1460 i44O
i ęŁ Ii ji ń 15 50 14 40 13 60 13 20 12]2O 1170

(>wń 8 1350 13 30 13 20 13 10 13 00 12UI
(ł^pb 15|50 15 00|I4 50|14|00 13'00 12 6)

Postanowienia TOWAR

komisyi handlowej.

Kiep ... 100 klg.
Rzepik zimowy „ „

Piękny I średni | pośled :.t

I 28 1 Où 1I 26 I80 11 25 I 80

1 27 1 oo 11 26 |00 11 25 [00

Szczecią, 18 grudnia.
Pszenica m. zm.. za 1000 kilogr w miejsca 

186—191 płac., grudzień 189,6 płacono, na kwie
cień-maj 195,5 pł., maj-czerwiec 196,5 pł., czerwiec- 
lipiec 198 pł., wrzesień-paźdz. 199 żąd., 198,5 ofiar.

Żyto stałej, za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 144—151 płacono, na rudzień 151,5 płacono, 
kwiecień maj 153,00 — 155, płac., na maj-czerwiec 
153.05—154,5 płac., —żąd., na czerwiec-lipiec 
155,5 płacono.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 132 d* 
¡37 płacono.

Okowita słabo, za 10,000 litr-pret. W miej
scu bez beczki 70-ta 33,0 płac.|, 50 ta 52,3 płac., 
grudzień 70-ta 32,6 płac., 50-ta — płc., kwiecień- 
maj 70-ta 34,6 płacono, na maj-czerwiec 70-ta 351 
żąd. i ofiar., — płac.

łtaniuarg. 18 grudnia. Okowita słabo z* 
grudzień-styczeń 21 — żąd., styczeń-luty 21 -, żąd., 
kwiecień-maj 22% żąd.. maj-czerwiec 22l/a żąd. — 
Kawa good average Santos za grudzień 76—, 
za marzec 77 , za maj 77—, za wrzesień 77%. 
Usposobienie słabo. Obrót 20Ć0 miechów.

Magdeburg, 18 grudnia Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% 18 20, cukier ziarn. excl. 88% 
17.40 cuk. ziarn. excl. 75% Rendem. —Drugi 
produkt excl. 75% Rendem, 15,15. Usposobienie: 
potw. ff. Rafinada chlebowa 29,00, f. Rafinad* 
chlebowa 28.75, mielona rafin. II. z beczką 28,75. 
miel. Melis 1 z beczką 27,00 Spok. Cukier su
rowy I. Produkt transit» fr. statek Hamburg, za 
grudzień 13,75 płc, —,-- żąd.jstyczeń 13,76 płac., 
13,80 żąd., styczeń marzec 14,00 płacono, 13,90 
żąd., marzec-raaj 14 00 płacono, —żąd. Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —, - c.tr.

Spoili ialàiiia ¡aat&ćrumgłun* w Poznaniu.
w grudniu.

i MSïtïùiüeW Wa r
Stan

powietrz*
Temp? 

w. Gól,

18. Pop. 2
18. Wie. 9
19. Ran. 7

758.7 Płd.Z. urn. 
¡60 7 Z. umiar.
769.8 1 Płd.Z. urn.

zachm.
zaebm.
zachm.

+ 4.8 
■+ 3,2 
- 0.6

Dula 18 grudnia siaumam ciepła + 4°8 Csl.
. minimum ciepła + 28 -

Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak następuje:

Mroźno, po hmnmo i pomroczo ze śniegiem (u* 
Z. także deszcz), wyziewy mgły, ostre, ożywion* 
fub silne, przy wybrzeżach także burzliwe- wiatry.

(Äiadcsiaao).
Vwaga tíía palących! Kto pragnie palié dobre

papiesosy i wybtme tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroi? » fabryki „VULKAN“ J. F. J Kom en- 
dłińtkiego w Dreźnie. (1828'

Awatoreji i znawcy papierotfite.

Telegram
Serii , 18 grudnia 1888. (Kursa końcowa)

Knrs z dnia
Pszenica stal j.

na gi adzień................................. .
na kwiecień-mąj .....

Żyto spok.
na grudzień..................................
na kwiecień-maj ....

3lij rrep. spok.
na kwiecień-u aj...........................
na maj-czerwiec...........................

Okowita spok.
eksportowa ......
na grudzień-styczeń . . .
na kwiecień-maj...........................
na maj-czerwiec...........................
spożywcza . ....
na grudzień-styczeń . . .
na kwiecień maj...........................
na maj-czerwiec ....

Owies
na grudzień.................................

Wyp -żyta wsp. ..... 
Wyp.-i kowity kw. eksportowa

. „ „ spożywcza.
Kurs z dnia

Consol. 4%........................................
Consol. 3%% ..................................
Poznańskie 4‘/s listy zastawne 
Poznańskie 3’/s% listy zastawn 
Poznańsk i: listy rentowe . .
Austryackie banknoty . . 
Austryaeka renta srebrna . .
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie consol. 1871 . . .
Rosyjskie listy zastawne . .
Polskie 6% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierskie 4°/0 renta złote . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie fraucuskie koleje
Lombardy........................................
Usposobieni“: stale.

Szczecin, 19 grudnia 1888.
Kurs z dnia

Pszenica niezm.
na grudzień........................................
na kwiecień-maj.................................

Żyto niezm. 
na grudzień
na kwiecień-maj ....

Olej rzep. spok. 
na grudzień ......
na kwiecień-maj ....

Okowita potw.
w miejscu spożywcza. . .

„ ekspertowa. . .
„ na grudz.-styczeń eksp 
„ na kwiecień-maj eksp

Petroleum
w miejscu........................................

18 19

177 25 177 50 
203 50 2C4 -

150 75 150 75 
157 25 156 —

5959 50

33 90
33 20
34 90
35 30
63 10
52 50
64 40
54 90

138 25
1750

20M
00

18
107 90 
li 3 20 
102 - 
lfiO 80 
104 70 
167 60

33 90
33 20
34 »0

68 10 
62 40 
54 30

138 50 
850

. ,000 
KWH 
17

107 90
103 29 
102 - 
100 80
104 80 
167 60

206 25
97 80
90 75
60 10
54 60
87 76

169 60
10r 60
40 50

19

189 50 189 - 
195 50 195 50

151 50 151 50 
154 - 163 50

60 50 60 60 
69 — 59 —

52 30
53 - 
32 60 
34 60

62 50
33 10 
32 70
34 60

89

206 60
97 60
90 76
60 40
54 75
84

159 75
106 25
40 40

(Kursa końc.)
18

Dodatek
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